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OPLATA POCZTOWA UISZCZONA RYCZAŁTEM, 


OST 


Prounmorata miosięckua 


zł. 493 


z odbiorem w adm inistzzefć 


Rok EV. hg: 


w sprawie Zagiebia Saary 


te — jak „wiadomo — obliczone są na 'równo należności za kopalnie w 
sumę, sięgającą miljarda franków. jak i za irancuskie linje kolejowe oraz 

Zaznaczyć wkońcu należy, że suma stacje graniczne, zbudowane przez rząd 
900 miljonów franków pokryć ma za- | francuski, 


_ RZYM (PAT). Podpisany w 
dniu wczorajszym przez ambasa 
dora de Chambrun i ambasado- 
ra von Hassela protokół francu- 
sko-niemiecki w sprawach go- 
spodarczo-finansowych, dotyczą 
cych Saary, nie został ogłoszo- 
ny i ujawniony będzie zapewne 
epiero w chwili przedsiawie* 
nia Radzie Ligi Narodów rapor- 
tu Komitetu Trzech. 

Wedle informacyj, pochodzą- 


po śmierci Kirowa 


przyczem  nstalano, że przed zama- 
chem stan zdrowia Kirowa był całko- 


STALIN W WARCIE 
HONOROWEJ 


cych z tutejszych Źródeł francu- LENINGRAD. PAT). Wczoraj wicie zadawalający. 

skich, główne postanowienia te-| o godz. 16.30 do pałacu Ume ODEZWA WIELKIEGO 

Pad Anata SAT) Rze- kiego przybyli Stalin, Mołotow, Maksym Gorkij ogłosił następniące 
p Niamey eriin rządowi rodku Woroszyłow, Zdanow i  Czu: | oświadczenie: : 

skiemn za kopalnie węgla 900 miljo- dow, którzy do godziny 16.45| „Zamordowano szlachetnego czło- 


wieka, jednego z  najwybitniejszych 
przywódców stronnictwa, człowieka, 
który był ideałem prolelarjusza i 
twórcą nowej kultury, Z całego serca 
podzielam boleść, odczuwaną przez 
partję komunistyczną. Zmuszony je- 
stem stwierdzić, że snkces odniesiony 
przez wroga, świadczy nietylko o je- 
go podłości, lecz także o niewystar- 
czającej naszej czujności”, 


ZWŁOKI KIROWA JADĄ DO 
MOSKWY 


Wczoraj o godz. 21.50 ostatnia war- 
ta honorowa, złożona ze Stalina, Mo- 
łotowa, Woroszyłowa, Zdanowa i Czu 
dowa, wyuiosła na swych ramiouach 
trumnę ze zwłokami Kirowa przed pa 
łac, gdzie ustawiono ją na lawecie 
armatniej. O godz. 22-ej orszak ża- 
łobny wyrnszył w stronę dworca mo- 
|skłewąkiego. Wedluż nlic ao obu 
stronach ustawione były oddziały 
czerwonej armji, 

Przy dźwiękach marsza żałobnego 
orszak zbliżył się do dworca, dokoła 
którego rozpałozo ogniska i który oś- 


nów fr. fr., ponadto zaś rządowi iran- 
cyskiemn przysługiwać będzie prawo 
pobierania w ciągu 5-ciu lat opłat od 
eksploatacji kópalni w okręgu Warndt. 
Kspainie, położone w tym okręśn, 
rozbndowane były przez rząd francu- 
ski i posiadają szyby i korytarze, prze | kat o zamachu na Kirowa: 
chodzące na drugą stronę granicy iran | W sobotę, dn. 1 grudnia Kirow przy 
cuskiej. Wartość opłat skarbowych, gotowywai sprawozdanie o wynikach 
pobieranych z tych kopalni, szacowa- | obrad, odbytego w listopadzie plenar- 
pa jest na przestrzeni 5 lat na snmę į nego zgromadzenia centralnego komi- 
około 45 milj. tr. tetu partji komunistycznej Z. S. R. R., 
ksploatacja tych kopalni nie może |które to sprawozdanie miał przedsta- 
przekroczyć 2 milj. 200 tys. tonn rocz- |wić tegoż dnia na zgromadzenin czym 
ąd irancuski pobierać będzie | nych członków leningradzkiej sekcji 
opłaty od 11 milj. tonn węgla. Ponad- |stronnictwa. 
to Niemcy przejąć mają na siebie pew | Przy drzwiach gabinetu Kirowa, w 
me należności, ciążące na kopalniach gmachu dawnego instytutu smolnego, 
z tytułu odszkodowań wobec osób pry gdzie Kirow przyjmował zwykle inte- 
resantów, w chwili, gdy Kirow wcho- 
dził dą gabinetn, podbiegł do niego 
2 tyłu Nikołajew i dał strzał z rewol- 
weru, trafiając Kirowa w tył głowy. 
Mordercę na miejscu zatrzymano, 
Zraniony śmiertelnie, Kirow przenie- 
siony zosteł w stanie nieprztyomnym l 
do gabinetu, gdzie udzielono mu  wietlono pochodniami, Najbliżsi to- 
pierwszej pomocy lekarskiej. Zawez- warzysze dawnych walk Kirowa — 
wani niezwłocznie profesorowie Do- | Czudow, Ugarow, Kodatskij i Pozern 
brotworskij, Dzonalidze i Hesse zna- zdjęli trumnę z lawety i wnieśli ją do 
leźni Kirowa już w agonji, Najenergi wagonn, obitego czerwoną maierją i 
Czniej działające środki, jak zastrzyki kirem. Straż przy trumnie objęli żoł 
adrenaliny, eteru, kamiory i koieiny nierze wojsk pancernych, 
oraz sztuczne oddychanie — nie zdo- | O godz. 0.30 wśród uroczystej ciszy 
łały Kirowa przywrócić do życia. Syreny fabryczne dały znak, iż pociąg, 
O godz. 2.12 dokonano sekcji zwłok, ize zwłokami Kirowa wyruszył do 


pełnili wartę honorową przy 
trumnie ze zwłokami Kirowa. 


KOMUNIKAT O ZAMACHU 


Lndowy komisarjat spraw wewnę- 
trznych ogłosił następujący komuni- 


w. h. Łącznie wszystkie należno- 
Z kis przypadną w ndziale rządo- 
wi irasęeskieruw, wyniosą zapewne 0- 
bolo 1 miljarda franków, 

Mgiej dokładne dane istnieją, Jeżeli 
chodzi o sposób dokonania płatności, 
Obie sony zgodzić się miały, iż Niem 
cy zaplacą Francji irankami francu- 
skiemi, znajdującemi się w obiegu na 
terenie Saary. Franki te oczywiście 
zos'aną przez Bank Rzeszy wykupione 
i użyte będą na spłacenie Francji. Nie 
jest wiadome, jak Niemcy wywiążą Się 
ze swych zobowiązań płatniczych, je- 
żeli w dnia plebiscytu obieg franka 
francuskiego skurczy się i wynosić bę- 
deie mniej, niż 900 milj. 

Tutejsza kola irancuskie przewidują, 
że w tym wypadku różnice pomiędzy 

ysekością obiegu a cyirą 900 miljo- 
nów franków  iraucuskich pokryją 
Niemcy dosiawami węgla, 

-Niewyjaśnioną pozostaje również 
sprawa utegulowania różnych wierzy- BYDGOSZCZ, (PAT). Rodzi- | ciu. 
na robotnika M. Bracikowskie- 
go, złożona z 4-ch osób, po spo 
życiu kiszki uległa „w nocy z 
niedzieli na poniedziałek zatru- 


telności i znalezienia na nie pokrycia 
i ; j ierzytelności ; ; 
w walucie francuskiej. Wierzy pe ACH ŻOR 


Groźny pożar w Konstanty 
KONSTANCA, (PAT). Wczo 


raj wieczorem w składach zbo- 


Pozostali członkowie 


raków, czwartek 6 grudnia 1954 r. 


A A Z CZYNNY 1 


IE KIADOMEZA 


Samolot spłongł © powietrzu 


Lotnicy cudem 
WIEDEŃ (PAT). Na przedmie 


efla, | sciu Wiednia Faworiten zderzył 


się z powodu gęstej mgły samo- 
lot sportowy, kierowany przez 


Żałoba w Sowietach 


Moskwy. Na 5 minut wstrzymano 
ruch w calem mieście i zawieszono 
pracę we wszystkich fabrykach i war- 
szłatach, 


OGÓLNA ŻAŁOBA 


W MOSKWIE 

MOSKWA, (PAT). Z powodn śmier 
ci Kirowa sowiet moskiewski, zarzą- 
dził trzydniową żałobę od dnia 4 do 
6 grudnia, Wszystkie przedstawienia 
i koncerty będą zawieszone, zaś kiu- 
by, restauracje i inne instytucje publi 
czne mają być zamkniętę, 

TYSLĄCZNE TŁUMY 
NA ULICACH MOSKWY 

Przybycia pociągn żałobnego z Le- 
ningradu ze zwłokami Kirowa oczeki- 
wali na dworcn w Moskwie: gwardja 
honorowa, członkowie biura politycz- 
nego, komiłetu centralnego partji, rzą 
du, stowarzyszenia starych bolszewi- 
ków oraz przyjaciele i towarzysze 
walk zmarłego. 

W chwili przybycia pociągu żałob- 
mega nad dworcem pojawiła się eska- 
dra samolotów. 

Trumnę z wagonn pełnego wieńców 
wynieśli Stalin, Mołotow, Woroszy- 
low, Kaganowicz oraz iupi członko- 
wia biura politycznego i złożyli ją na 
lawecie armatniej. Orszak żałobny 
ruszył z dworca do siedziby związków 
zawodowych, 

Ulice, któremi kroczył kondukt ża- 
łobny, zalegały tysiączne tłumy robot 
ników moskiewskich, Za trumną po- 
stępowali Stalin, Mołotow, Woroszy- 
łow, Kaganowicz, Kalinin oraz inni 
członkowie biura politycznego, komi- 
tetu centralnej partji i rządu, Do do- 
mu związków zawodowych, gdzie spo 
czywają zwłoki Kirowa, przybywają 
tysiączne rzesze robotników, by zło- 
żyć hołd zmarłemu, 


Śmiertelne zatrucie 4 osób 


po spożyciu kiszki z nieznanej wedliniarni w Bydgoszczy 


przewiezieni również do szpi- | 
Córka Bracikowskiego zmar- | tala znajdują się w agonii. 


Śledztwo nie mogło dotych-, 
nie odzyskując przytomności. | czas ustalić wędliniarni, w któ- 
rodziny 'rej nabyto kiszkę. 
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żowych wybuchł gwałtowny po 
żar, który rozszerzył się z wiel- 
ką szybkością, zagrażając całej 
dzielnicy. Wysiłki straży ognio- 
wej, zmierzające do umiejsco- | 
wienia pożaru, są narazie bez- 
skuteczne. 


Lot z fmeryki do Australj 
OAKLAND (Kalifornia), — 
(PAT). Lotnik australijski Ulm 
w towarzystwie lotników Little 
Johna i Skillinga odleciał o $. 
23.41 przez Pacyfik do Australji. 
W parę godzin później jeden z 
parowców sygnalizował, iż wi- 
dział samolot Ulma o 500 mil 
na zachód od San Francisco. 


OD ŚWTU DO NOCY 


Na dzień 1 bm. wykazano w 
sce 332818 zarejestrowanych bezro- 
betnych. W ciągu tygodnia liczba 
bezrobotnych wzrosła o 14.117 Ożop. 


a kopalni Szarlej Biały w Brzezi- 
Pt odk yis się wybory do Rady Za- 
łogowej, w wyn ku których Polacy u- 
zyskali wszystkie 8 mandatów. 

Na kopalni Paweł w Chebziu wskn- 
tek zerwania się liny wyciągowej wóz | 
ki z węślem runęły z dość znacznej į 
wysokości na górnika Karola Kotas». 


4 Lilka 


S 06 


BEGG 


SFR 
KIA: „Bagatsla” lub „Słonko” 
dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich” 


G i p 2 f b ki w K lis 


Straty wynoszą 50.067 zł. 

W fabryce koronek Samuela | rzucił się po pewnym czasie na 

Fyakowicza w Kaliszu wybuchł | pierwsze piętro. Dzięki energicz 

groźny pożar. nej akcji straży ogniowej udało|  Spłonęły doszczętnie parter 

Wskutek wadliwego urządze- | się pożar zlokalizować oraz ura | oraz pierwsze piętro. Straty ob 

nia pieca zapaliły się papiery w| towač składy firmy, w których | liczają na około 50 tysięcy zło- 
kantorze, przyczem ogień prze- tych, 


Szarańcza unieruchomiła pociągi 


M asto Karszładt w Afryce żyie w obawie kieski 


KAPSZTADT, (PAT). W po-| nie na miasto. Winnice i sady! niej części kraju są poważnie 
łudniowej Afryce pojawiły się| owocowe w południowo-zachod | zagrożone przez szkodników, 
chmary szarańczy. Pociągi, ja- 
dące z północy do Kapsztadtu, 
stają w drodze, zatrzymywane 
"rzez masy szarańczy, które za 
'egają tor kolejowy warstwą 
śrubą na 15 ctm. Robotnicy ko- 
tejowi oczyszczają lor łopatami 
aby przepuścić pociągi. Szarań 
cza polewana jest naftą i pod- 
palana. 

Szarańcza zagraża stolicy 
unji południowo-afrykańskiej — 
Kapsztadtowi, Chmary szarań- 
szy osiadły zaledwie o 150 km. 
3d miasta. 


znajdował się towar wartości o- 
koło miljona złotych. 


Onegdaj około godz. 11-ej w, Drezna, Noef Helmuth z Drez- 
lesie pod Osiem, pow. SE na. 
wylądował przymusowo balon F 
niemiecki „Hindenburg” typu | p, a e 22 ei E 
sportowego, należący do mię- i f , 
dzynarodowego związku balo- 
nów wolnych. 


Załogę stanowili Hans 
Schwartz — kierownik balonu z 
Drezna, Venk Karol Rudolf z 


błądził w nocy nad morze Bał- 
tyckie, skąd wiatry górne spę- 
dziły go na ląd i naskutek utra- 
ty bałastu, zmuszony był lądo- 
wać pod Osiem 


... 4 
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01 HB NUD Z ow. 
dria", „Atlantic“, „Swit“ 


'Ważny tylko w dniu 5 grudnia 1934r, 


skutek wiatrów i mgły balon zaj 


uratowali życie 


pilota W. Muellera z przewoda” 
mi elektrycznemi wysokiego na“ 
pięcia. 

Samolot spłonął. Pilot i jego 
towarzysze w ostatniej chwili 
zdołali wyskoczyć ze spadochro 
nami i dzięki rozmoknięciu grun 
tu uniknęli obrażeń, 

C | | 2 „ami AOONIĘ 


Marsza!tek Piłsudski 
dla uczczenia pracy 
naukowej P. Prezydenta 


Gabinet ministra spraw wojskowych 
komunikuje, że Marszałek Polski Jó+ 
zei Piłsudski objął przewodnictwo ho 
norowe komitetu ku uczczeniu 30-let- 
niej pracy naukowej Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej Ignacego Mościckie» 
go. 


Javonja wypowiedziała 

traktat waszyngtoński 

TOKIO. (PAT). Rząd japoń> 
ski postanowił zawiadomić od- 
dzielnie każdego z sygnatarju* 
szy traktatu waszyngtońskiego 
o wypowiedzeniu układu wa* 
szyngtońskiego. 


Awantury studenckie 
w Grecji 


ATENY (PAT). Na wydziale 
filozoficznym doszło do starć 
pomiędzy: studentami komunizu 
jącymi a ugrupowaniami prawi 
cowemi. Policja była zmuszona 
do interwencji. 50 studentów i 
jeden policjant zostało poważ« 
nie poturbowanych. Rektor za« 
mknął wydział filozoficzny na 
trzy dni. 


Prasa niemiecka o meczu 
Berlin=Kraków 


Pisząc o meczu piłkarskim 
między Krakowem a Berlinem, 
dzienniki niemieckie wyra- 
żają się z najwyższem uznaniem 
o występie Polaków, przyznając 
im bezapelacyjnie zasłużone 
zwycięstwo. 

Krytykując ostro drużynę nio 
miecką, „B. Z. am Mittag” wyra 
ża się o Polakach następująco: 
Winę naszej przegranej ponosi 
niewątpliwie atak berliński, któ 
ry nie znalazł wewnętrznego kon 
taktu i załamał się przed dobrą, 
chociaż nienajlepszą obroną Po 
laków. Spotkanie było jednak 
ładne i rycerskie, a Kraków swa 
ją piękną, odważną i mądrze ta 
ktycznie grą, pełną rycerskości, 
a niekiedy także o wiele więka 
szą ambicją, stanowił niewąt« 
pliwie sympatyczniejszą druży« 
ne. Gości ożywionych takim du 
chem witać się będzie zawsze £ 
otwartemi ramionami. Styl ich, 
pisze „B. Z. am Mittag”, zdra- 
dza szkołę wiedeńską; nie jest 
on jednak tak skomplikowany, 
lecz bardziej przystosowany da 
celu. 

Przepowiadaliśmy — pisze in 
ny dziennik „Angriff”, że Pola- 
cy stawią poważny opór i że bę= 
dą równorzędnym  przeciwnia 
kiem. Nie mogliśmy. jednak przy 
puszczać, że w przeważającym 
okresie. trwania gry oni wyłącz 
rie będą panami boiska. Zwycię 
stwo Polaków jest, trzeba przy« 
znać, całkowcie zasłużone, a 
pod koniec meczu o mało nie 
zdobyli drugiej bramki. 
| EEC >| od) 


SKŁADAJCIE CFIARY 
NA POWODZIAN 


Str. 2 


Dwaj zezwierzęceni mężczyźni 


Wczoraj Sąd Okręgowy roz- 
patrywał dwie, kolejno po so- 

ie nasiępujące sprawy przy 
drzwiach zamkniętych. W obu 
chodziło o czyny niemoralne, 
popełnione przez mężczyzn, 
przy użyciu przemocy lub pod- 
stępu, 

ZALOTY SZEWCA 
Przystojny szewc,  Boruch 
gielczyk został oskarżony w 

policji o zdozycie siłą wdzięków 
16-letniej Gitli P., córki traga- 
rza z ulicy Grójeckiej, Przy- 
chodził tam w odwiedziny i był 
częsiym gościem. Kiedyś zasie- 
dział się do późnego wieczora i 
gdy najmłodsza córka gospoda- 
rza miała iść do swej ciotki, na 
rzucił się, aby ją odprowadzić. 

Dziewczyna nie znała się je- 
szcze zupełnie na flircie į nie 
wiedziała, że odprowadzanie 
jest okazją do szepnięcia kilku 
miłych słówek, na które prze- 
ważnie łapią się młode panien- 
ki, niczem rybki na węcikę. Od 
parła poprostu, że pójdzie sa- 
ma, ale Engielczyk nie puścił jej 
ipo drodze zaczął wypytywać, 
czy miała kiedy narzeczonego i 
czy już kochała się. 

NOWA „DZIEDZINA“ 

Dla zapytywanej była to zu- 
pełnie nowa dziędzina, to też 
nic nie odpowiadała, nie wie- 
dząc zresztą, jak sobie poradzić 
z takiemi kłopotliwemi pytania 
mi, Milczała, zarumieniona. To 
milczenie Engielczyk zrozumiał 
całkiem fałszywie i gdy pode- 
szli do budki, w której mieszkał 
na rogatce grójeckiej, wciągnął 
dziewczynę siłą do środka i po- 
wiedział: 

— Teraz się przekonamy, czy 
już miałaś mężczyzn?... 

RENE I GWAŁT 

orzystając z późnej pory i 
braku przechodniów na = 
porwanie dziewczyny udało się 
Dez zaalarmowania  kogokol- 
wiek. Złapał ją wpół i obalił 
na podłogę, a ponieważ krzy- 
knęła, uderzył mocno w gło- 
wę i oszołomił. Wtedy mógł już 
z dziewczyną zrobić, co chciał... 


TAJEMNICA 16-LETNIEJ 
DZIEWCZYNY 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


matka ledwie spojrzała na nią, | zostało zwłaszcza utwierdzone, ta, aby dziewczyna zwierzyła 
odrazu domyśliła się czegoś nie (gdy stwierdziła, że palto córki |mu się, bowiem miała do niego 


dobrego. Dziewczyna miała tak | było powalane, 
ponury wyraz twarzy, że star- | strzępach. 

czył on za najwymowniejszą 
skargę. Przeczucie matczyne 'niej nic wyciągnąć, użyto bra- 


a bielizna w jnieograniczone 

i skarżyła się jednem słówkiem 
Ponieważ matka nie mogła z'na Engielczyka, a to wystarczy 
ło, aby zrozumieć jej tragedję 


zaufanie. Po 


Kora śmierd za morderstoo żony 


Swego czasu donosiliśmy o 
bestjalskiej zbrodni, jakiej do- 
konał na osobie żony swej A- 
ksenji gospodarz że wsi Tresz 
czotki, pow. bielskiego, Dam- | 
jan Baczyński, przedterminowo 
zwolniony z więzienia podpa- 
lacz. 

Baczyński, awanturnik i za- 
wadjaka, był postrachem całej 
wsi . To też choć sąsiedzi w 
chwili zbrodni słyszeli przeraż 
liwy krzyk mordowanej Baczyń | 
skiej, obawiali się pośpieszyć! 
jej z pomocą, gdyż zbrodniarz | i 
zagroził, że każdego kto ośmie- nicznego zbrodniarza, nie oka- 
li się wejść do mieszkania, za- | zującego najmniejszej nawet 
bije. |skruchy, świadczyła najlepiej 
Przez okna widzieli jak Ba-,o zaniku u Baczyńskiego wszel 
czyński po zamordowaniu żony kich uczuć ludzkich i była po- 
zmienił zakrwawioną bieliznę; wodem, że białostocki Sąd O- 
na czystą, obmywał twarz i rę- kręgowy pa sesji wyjazdowej 
ce z krwi oraz chował nóż w.|w Bielsku Podlaskim nie zna- 
popielniku. |lazł żadnych okoliczności, ła- 

Aresztowany przez policję z godzących choć częściowo cięż 


W CZTERY OCZY 
In.ymne rozmowy iksa z (zy:e.nikami 


bił żonę dlatego, iż nie otrzy- 
(mał od teścia całego posagu. 
|= tem dodał, że mu wogole 
zbrzydła i ma jej dosyć. 
Zabiłem ją nietylko dla- 
tego, — uzupełnił swe ponure 
zeznania zbrodniarz — ale i z 
zemsty za cztery lata więzienia 
za to, że mnie wydała, kiedy 
podpaliłem dom teścia. A prze- 
cież teściowi musiałem się od- 
wdzięczyć, że mnie oszukał i 
nie wypłacił całego posagu! 
Ta makabryczna spowiedź cy 


Lage spokojem zeznał, żę za- 
t 


ką winę potwornej bestji w 
ludzkiem ciele! 

Na sądzie Baczyński zacho 
wał się butnie, a nawet wyzy- 
wająco, podkreślając kilkakrot 
rie, że całkowicie zdaje sobie 
sprawę ze swego czynu i wie 
dobrze co go czeka. 

Po dłuższej naradzie sąd uz- 
nał Baczyńskiego winnym zbro 
dni z premedytacją i wyjątko- 
wem wprost okrucieństwem, 
skazując go na karę śmierci 
przez powieszenie. 


Poza tem sąd uznał, że Ba- 
czyński jest niepoprawnym, za 
twardziałym, pozbawionym 
wszelkich uczuć ludzkich i nie- 
bezpiecznym dla otoczenia zbro 
cniarzem i dlatego wymierzył 
najwyższą karę — śmizrć. 

Skazaniec przyjął wyrok spo 
kojnie, z ironicznym  uśmie- 
chem na twarzy. 


P. Ziuta K. z Twardej prosi nie i materjalnie, poczem szu- | jednej, żę pożycza i nie oddaje. 


nas o wydrukowanie jej listu kał pretekstu, żeby się ze mną | Jedną 
|pośniewać. Celu swego dopiął, | ciągnął tu na 12 zł. i jeszcze jej 


treści następującej: 


sublokatorkę też na- 


Szanowny Panie Redaktorze! | tem bardziej, że ja powiedzia-| nie oddał i nie odda. Proszę 
Zechce Pan łaskawie pomóc | łam sobie: „Trudno, jeśli taki | Pana Redaktora, gdyby to opu- 


mi, jak wielu ludziom, za co bę- | podły, to niech tam!" i żadnych | blikować, znalazłoby się więcej 


dę wdzięczną bardzo. Sprawa 
przedstawia się następująco. 
Mieszkałam na Twardej. Wraz 
ze mną — kawaler. Po jakimś 
czasie zakochałam się w nim. Z 
mej strony było to szczere u- 
czucie, a z jego — tylko obłu- 
da, bo, jak się później dowie- 
działam, miał niejedną i bliż- 
sze poznanie go utrwaliło mnie 


pretensji do niego nie zgłasza- | takich, jak ja i możebym prę- 
łam. Chodził ze swymi kole- | dzej sprawę wygrała (sama nie 
gami, którzy go pilnowali, bo| wiem co robić). On się nazy- 
myśleli, że ja mu coś zrobię. |wa Wacław Wolski, jest ro- 
Lecz ja wzięłam się do pracy, | dem z Siedlec, ma 26 lat, 
bawiłam się i starałam się zapo | wpierw mieszkał na Twardej 
mnieć, uważając to za sen kosz | 52 — 26, obecnie na Pomniko: 
marny. Pan, Redaktorze, zro- | wej 24 m. 4. Ja się już boję cho 
zumie mnie dobrze, co się ze | dzić do niego, ponieważ en mie 
mną działo, gdy go widziałam | szka z przyjaciółką i to u takiej 
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przed sadem 


Jak ustaliła policja, dziewczy 
na aż do wypadku prowadziła 
się moralnie i z mężczyznami 
wcale nie zadawała się, ani nie 
przebywała w męskiem tówarzy 
stwie. 

PRZED OBLICZEM SĄDU 

Engielczyk stanąwszy przed 
sądem, dowodził, z uporem, że 
wszystko odbyło się za zgodą 
dziewczyny, która przystała na 
wszystlio dobrowolnie. Oskarże 
nie, poza prokuratorem Wrze- 
szczem, popierał jeszcze imie- 
aiem rodziny, adw. Bol. Bram- 
son. 

Z powodu choroby oskarżo- 
nego, sąd na wniosek obrońcy, 
sprawę odroczył. 

LUBIŁ PIWNICZNE 
CIEMNOŚCI 

Jako następną sprawę, rozpa 
lrywał sąd proces 46-leiniego 
Wacława Miłoszewskiego, z za 
wodu muzyka, który oskarżony 
został przez prokuraturę o czy- 
ny niemoralne z nieleiniemi 
dziewczętami, Ten znów miał 
jąkąś pasję do piwnicznych cie- 
mności i w wilgotnej atmosfe- 
rze miał dopuszczać się ponu- 
rych praktyk. i 

Wypadki te rozgrywały się w 
Piastowie, gdzie 


Miłoszewski 
ma swą posiadłość, Jak głosiła 
skarga, oskarżony wielką uwa- 
gę zwrócił na 12-letnią Zofję P.. 
która kręciła się przy sprząta: 
niu i zbieraniu obierek. Kiedyś 
ucapił ją w piwnicy, zaczął ca- 
łować i dopuszczać się czynów 
lubieżnych, za które płacił z ca 
łą hojnością po 10 i 20 groszy!! 
W POSZUKIWANIU 
LUBIEŻNIKA 

Taka sama historja przyda- 
rzyła się i 13-letniej Bronisła- 
wie $ Gdy matka jej dowie- 
działa się o wszysikiem, zaczę 
ła szukać dowodów winy lubież 
nika, nie oglądając się zupełnie 
na to, co jej powie córka. Była 
bowiem pewna, że dziewczyn- 
ka będzie się wstydzić i oba- 
wiać, aby rodzice nie sprawili 
jej lania. 

Matka dziewczyny żaniepę: 
koiła się bardzo o jej stan, bo: 
wiem poszkodowana od miesią- 
ca miała zmieniony wygląd. O- 


Gitla P. wróciła do domu, nie | w mniemaniu, że źle trafiłam. 
skarżąc się narazie nikomu z po | Ale już było za późno, ponie- 
wodu strasznej przygody. Ale waż wykorzystał mnie moral- 


z inną kobietą, lecz powiedzia- | kobiety, co kazała wypędzić żo |czy podsiniałe, ustawiczna gorą 
łam: „Trudno, niech będzie | nę, matkę trojga dzieci i sama czka i slan podenerwowania, 
szczęśliwy z inną!"”, chociaż z | jej miejsce zabrała. Proszę Pa- mówiły same za siebie. $Skarży 
ołaczu na oczy patrzeć nie mo-|na Redaktora, wiem, że Pan ta | ią się przytem na bóle głowy i 


Współczucie nie wporę 


(S. F.). Nie można być jedno- 
cześnie i twardym i miękkim, 

Nie można jednocześnie bić 
kogoś w twarz, a drugą ręką 
kłaskać go czule po głowie, 

Przekonał się o tem p. Izajasz 
Gruszka, który w towarzystwie 
komornika udał się pod War- 
pik do p. Wojciecha Kubicz- 


a. 

Wizyta ta, jak się łatwo do- 
myśleć, nie miała charakteru 
towarzyskiego. Panu Gruszce 
należało się 400 zł. i przy po- 
mocy komornika chciał ratować 
swą należność, zajmując coś z 
dobytku dłużnika, 

Wybór padł na konia i brycz- 


płakać! Ta kobyła, co ją pan 
komornik zajął to więcej owsa 
zje, niż ona sama warta. Poco 
pani taki koszt w gospodarst- 
wie? A bryczka? Też mecyje: 
Stary gruchot! Nawet nie wy- 
pada dla pani jeździć z taką 
bryczką! Jak mąż się dorobi, 
to ja za tanie pieniądze nastrę- 
czę pani bryczuszkę, coś nad- 


zwyczajnego! Żebym tak zdrów | 


był, że niema się czego mart- 
wić. 

Stojący na uboczu p. Kubi- 
czek, widocznie źle zrozumiał 
szlachetne intencje p. Gruszki, 
bo zgrzytnął wściekle zębami, 

— Mało, że drań zabiera, je- 


kę, jedyną pozostałość po do- |szcze się z nas nabija! 


brych czasach p. Kubiczka. 

P. Kubiczek dość obojętnie 
pa!rzał na czynności komorni- 
ka, był już widocznie przyzwy” 
czajony do podobnych wizyt. 
natomiast jego małżonka nie po- 
trafiła ukryć swego bólu i za- 
częła szlochać. 

I oto p. Gruszka zamiost, jak 
przystało na człowieka robią- 
cego zajęcie, być twardym do 
końca, wzruszył się szczerze 
łzami pani Kubiczkowej. 

Zajęcia bynajmniej nie cofnął, 
ale zaczął strąpioną niewiastę 
pocieszać. » 


perswadował. —- Też jest o co 


Skutek tego nieporozumienia 
był taki, że p. Gruszka pobiegł 
na posterunek policji i okazał 
dwa wybite zęby, oraz pokrwa- 
wiony nos, 

W sądzie p. Gruszka z obu- 
rzeniem opowiadal o swej 
krzywdzie. 

— Ja chciałem pocieszyć tą 
biedną kobietę, a p. Kubiczek 
mnie zaczął za to walić z pię- 
ściami. 


głam. Choć tego po sobie nie| kich spraw nie toleruje, więc 


pokazywałam, lecz jemu wi- | cśmielam się prosić, ażeby mi 
docznie było mało, że mnie | Pan jakoś pomógł, bo ja chwi- 
zniszczył, gdyż zaczął się ze |lami jestem tak zdenerwowa- 


mnie wyśmiewać i obgadywać | na, że jestem gotowa sobie ży- 
mnie tak, że ja nieraz ze zde- cie odebrać. Gdybym jeszcze 
Ewo kawa co mi w pan jala piece, A Peęstuję 
rękę wpadło. Opuściłam się, nie|z dnia na dzień w nadziei, że 
jestem już 0 ra P żadnej | może będzie lepiej. 
pracy i wogóle wyglądam na P:zoszk Redak a 
$ ę Pana Redaktora bar 
wal, mówi, że nie pracuje I ae dzo. Jak tylko można prosić ko 
chciał mi oddać pieniędzy. Gdy gór aj wać Gare bd 
zaczęłam chodzić do niego, dał AHAA > do i śmierci. On 
m 13 zł. i obiecał po upływie wziął mi woreczek, gdy do nie- 
Ćwu tygodni dać więcej, lecz go poszłam, i mi nie oddał, mi- 
śdy PRD że po trzech ty- FATE żyłam z nim dobrze. 
godniach, poszłam do niego, że | Mógł brać jedzenie, które mu 
by mi oddał, to mówił, że nie S niied ł 
pracuje i mi nie odda. Ja zaś Sak p bo: PEAR, 
M $ <- |w restauracji — bez żadnyc 

wiedziałam, że pracuje, ponie- skrupułów. Błagam Pana jesz- 
waż kupił sobie garnitur i inne 

+ HK $ cze raz, żeby Pan Redaktor był 
rzeczy, a mnie nie chciał oddać łaskaw dać mi od owiedź" 
i jeszcze mnie uderzył dwa ra-| ” P i 
zy w twarz. Ma też jakąś pan-| Kochana Pani Ziuto, nie czu- 
nę. z którą żyje i ona później | ję się na siłach być rozjemcą w 
przyszła, by dać mi 12 zł., ale| Waszym sporze. W każdym ra 
i zażądać, żebym o e. zie, gdybym się nawet podjął 
że mu nic nie grozi. Ja jed- |rczsądzenia tej sprawy, to mu- 
nak poszłam do niego z dwoma |siałbym, jak każdy sędzia wy- 
sąsiadami i on wówczas powie- | słuchać obrony oskarżonego i 
dział, że mi się należy 35 zł. o- | zeznań świadków przed wyda- 
gółem, a mnie się należało 155 | mem wyroku ostatecznego. Są- 
zł. On mi więcej nie chce od-|dząc z listu Pani, padła Pani 
dać i mówi, żebym go oddała |ofiarą wyzyskiwacza łatwowier 
pod sąd. Jak sąd przyzna, to |ncści kobiecej. Najlepiej chyba 


Sąd zgodził się z p, Gruszką, | mi odda. Ale ja nie mam świad | byłoby przestać się nim zajmo- 


że bić go nie należało i skazał 
p. Kubiczka na tydzień aresztu 


Co się pani matrwi? —|z zawieszeniem wykonania ka-, kałam, jest świadkiem i wie jak | rzeć się za 
ija żyłam. 


ry. 


|ków, że mu dałam (bo czyż ma | wać, bo i tak Pani od niego nie 


która?), tylko ta, gdzie miesz- | wiele wskóra. Raczej == rozej- 
innym, solidniej- 
On zrobił tak nie | szym i szlachetniejszym 


była wycieńczona, a tajemnicy 

zdradzić nie chciała. 

„NAWCĄ UAJNIKÓW DUSZY 
DZIEWCZĘCEJ 

Poddano obie dziewczynki ba 
daniu psychologicznemu, prze- 
prowadzonemu przez znanego 
specjalistę odkrywania tajników 
duszy dziecięcej, dr. Korczaka. 
Orzekł, że zeznania dziewczy- 
nek o wypadkach w piwnicy są 
wiarygodne. 

Podczas oględzin lekarskich 
nic podejrzanego wprawdzie nie 
stwierdzono, ale to nie wyklu: 
cza dokonywania rozmaitych 
ekscesów erotycznych i czynów 
lubieżnych, niepozostawiają- 
cych po sobie żadnych śladów. 

„OWSZEM TAK, ALE 
INACZEJ* 

Oryginalne są tłumaczenia w 

tej sprawie samego oskarżone- 
go. Nie zaprzecza on, że w grę 
wchodziła piwnica, ale twier- 
dzi, że zupełnie w innych wa- 
runkach, niż te, jak je podają po 
szkodowane. Mianowicie tylko 
wypędzał dzieci z piwnicy, sta- 
jle gromadzące się tam dla nie- 
zbadanych bliżej powodów, a 
one za to oskarżyły go przez 
zemstę. Bronił adw. Zand, 

Po zbadaniu świadków i wy- 
słuchaniu stron, sąd skazał Mi- 
łoszewskiego na 2 lata więzie- 
nia i na wniosek prokuratora, 
oskarżonego aresztowano ną sa 
li i natychmiast przewieziono 
karetką do więzienia. 


| 
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CO PAN NARZEKA? 


Pan Godówkower ma dużo| 


pieniędzy. Siedzi na forsie. 


Liczy, liczy i wzdycha cięż- | 


ko, że mu mało przybywa. 
= Panu jest dobrze — po- 
wiedziałem mu pewnego razu— 
Pan ma dużo pieniędzy. 
Spojrzał na mnie niechętnie. 
— Panu jest lepiej niż mnie. 
— Dlaczego? 
— Bo pan nie ma ani grosza. 
Bo.pan jest golec. 
„= Uważa pan — zdziwiłem 
się, że dobrze być golcem? 


, = Chyba! Co ja mam z mo- 
jemi pieniędzmi? Same zmar- 
twieniel Ciągle się morduj z 
niemi, ciągle licz, ciągle pilnuj, 
żeby nie ubyło, tylko 
przeciwnie, żeby przybyło! 
Kłóć się z urzędem podatko- 
wym, umieraj ze strachu, że cię 
okradną, łam sobie łeb, jak je 
ulokować... 

Wierz mi pan! Bogaty ma 
ciężkie życie! A co pan? Pan 
wie, że pan nic nie ma i pan się 
nie martwi, że straci, 

‘= Jużbym wolał mieć i się 
martwić — westchnąłem tę- 
sknie, I | i | 


— Nie mów pan tak! Panu 


Zapoznaliśmy się zupełnie | 


przypadkowo i nawet mi przez 


OSTATNIE WIADOMOBŻCEI 
Í T E S 0 | 


Str. 3- 


Moja pierwsza milość 
R bodajcie i serce takie uparte! (Godło: Omega) 


Szarpnęło mną coś od stóp do 
głów, ale w jednej chwili uci- 


mysi nie przeszło, by znajomość | szyłam 


nasza mogła potrwać dłużej, niż 
parę godzin. Jednak — stało 
się inaczej. 

Po kilku dniach spotkałam go 
w szeregu gdy szedł na ćwicze- 
nia policyjne. Gdy mi ukłonił 
się — coś — jak leciuchna tęsk- 
nota poruszyia się w mem ser- 
cu, A wieczorem, zupełnie nie- 
spodzianie ujrzałam go przed 
moim domem czekającego na 
mnie. Wówczas ogarnęła mnie 
taka szalenie 

DOBRA RADOŚĆ, 


że nie mogłam wytrzymać — 


l ubrałam się i poszłam naprze- 


ciw niego. 

Ujrzał mnie zdaleka i w 
oczach jego odbiło się szczere 
zadowolenie. 

— Mój Boże, chyba sam Pan 
Bóg pomógł mi dzisiaj, Tak 
pragnąłem panią ujrzeć, a nie 
miałem sposobu. Jeanak myśli 
moje przyciągnęły panią, bo pa- 
ni wyszła... 

Roześmieliśmy się oboje. 

— Widziałam pana przez 
okno, a że z natury jestem 
szczera i w dodatku idę na mia- 
sto, więc pójdziemy razem — 


t| dobrze? 


Uścisnął mi mocno rękę i wy- 
rzekł takim ślicznym, jemu tyl- 
ko właściwym głosem: 

Czy pani wie, Zosieńko, że 
jabym tak z panią chciał iść 


li isé bez końca? Bo proszę mi 


wierzyć, że tak, jak pani, nie 
podobała mi się jeszcze żadna 
kobietal i 
— Wiem wiem... bo przecież- 
bv pan umyślnie na mnie nie 
czekał przed moim domem... 
Śmiałam się i żartowałam, ale 


jest lepiej niż mnie. Człowiek | widziałam, że po jego twarzy 


co ma pieniądze jest bardzo nie 
szczęśliwy. Czy jemu ktoś do- 
brze życzy? 

Weż pan naprzykład moje- 
go doktora. . 
brze życzy? 

On się modli, żebym już na- 
reszcie zachorował. On z utęs- 
knieniem czeka na moją choro- 


-— Dlaczego? 

— Dlaczego? Dlatego, 
na niej zarobić! On wie, że ja 
mam czem zapłacić, że ja będę 
dobry pacjent. A. pański dok- 
tór? On się modli, żeby pan był 
zdrów. 

— Skąd pan wie? 

— Jakto skąd? Łatwo się do 
myślić. Pański doktór to jest 
dęktór z Kasy Chorych. Pan 
myśli, że jemu zależy, żeby pan 
był chory? Żeby pan do niego 
chodził i zanudzał i zamęczał ? 
Nie! On woli, żeby pan był 
zdrów jak koń i płacił składki. 

I wogóle co panu brak? 

Czy pan kiedyś przegra w 
karty? Niel Bo pan nie ma za 
co grać. 

Czy pan kiedyś będzie miał 
wypadek samochodowy? Nie! 
Pan jest za wielki golec, żeby 
jeżdzić autem. 

Czy panu grozi małżeństwo? 
Niel Kto wyidzie za mąż za ta- 
kiego golca!? A jak się nawet 
znajdzie taka warjatka, to pan 
nie będzie miał za co wziąć z 
nią ślub. 

Pan nawet umrzeć nie może. 
Bo kto pana pochowa bez pie- 
niędzy ? 

Więc co pan narzeka? Co pa 
nu jesi źle? Pan jest szczęśli- 
wy człowiek, wybraniec losu, 
panie szanowny. 

Napoleon Sądek 


Czy on mnie do- || 


PRZESZEDŁ JAKBY CIEŃ 


i osiadł mu zamyśleniem w 


| oczach nagle zgaszonych, przez 


jemu tylko wiadome troski, 
Nie chcąc mącić mu myśli, 
wyciągnęłam do niego rękę: 
— Tu pana pożegnam... 
Trudno sobie wyobrazić moje 
zdziwienie i rozczarowanie, gdy 
nie powiedział nic, nie zaprote- 
stował, tylko wyciągniętą rękę 


Żeby | uścisnął leciuchno i odszed 


NAGLE OBCY I DALEKI 
przed mojemi szeroko otwarte- 
mi ocz 

PAA walai dziwne chwile. 
Coś mnie ciągnęło do niego i — 
odpychało. Nie mogłam zrozu- 
mieć, co się stało, że odszed 
ode mnie w taki dziwny sposób. 
Jednak życie jest twardym bi- 
czykiem, poezji nie znosi — w 
sieci obowiązków zapominałam 
o nim, gdy wtem: 

— Dobry wieczór pani! 
| ==. id WRA" 


- (oś dla pani 


“-zeslo, o zniszczonem obie'n, może 
pani obté fkanina In'anqn w ekscentfry- 


czny deseń, co odświeży cały pokój. 


= a nA o Te A ZAZNA. PZL 


ROZDYGOTANE NERWY 
i odpowiedziałam spokojnie: 

— Dobry wieczór panu. 

Widząc, że nie staje, łagodnie 
lecz stanowczo wziął mnie za 
obie ręce i w sekundę obie pie- 
ścił ustami, mówiąc głuchym 
jakimś niecodziennym głosem: 

— Pani.. kochana, jedyna, 
moja... 

Oszołomiona starałam się wy 
dostać ręce, ale nie da 
Czy nie czujesz, jak bar- 
dzo cię kocham, Zosieńko? Nie 
widzisz, że uciekam od ciebie, 
omijam zdaleka dom, w którym 
mieszkasz, by po godzinie wró- 
cić zpowrotem i nienasyconemi 
oczyma chwytać kadży twój 
ruch, gdy wracasz samotnie z 
pracy?.. Ty nie wiesz o tem 
i myślałaś, żem ja zapomniał. 
Nie, nie, kochana moja, nigdy. 
Każdy cyk zegara, 


KAŻDY SYGNAŁ RADJA 
W KOSZARACH 
przypomina mi ciebie. Gdy oczy 
zamykam, by w myśli przypom 
nieć zadaną lekcję, twoja głów- 

kochana wychyla się ku 
mnie i pieszczę cię najszaleńsze 
mi wyrazy, zapominając o wszy 
stkiem na świecie. 

Nie mówiłam nic. ko poco? 
Podmuchem swoich gorących 
słów rozpalił w mem sercu ogień 
wielkiej serdecznej miłości, W 
iednej sekundzie pokochałam go, 
żarliwie, mocno, niecodziennie 
A gdy tego wieczora 

PODAŁAM MU USTA 
wcale się nie wstydziłam, ani 
bałam. Przeciwnie byłam mu 
siostrą najszczerszą i pragnie- 
niem mojem było osłodzić mu 
każdy ciężki dzień, 

Kochaliśmy się bardzo, lecz 
nie było między nami żadnego 
zbliżenia zmysłowego. Gdy ta- 
ka chwila nadchodziła, odsuwa 
liśmy ją oboje, ja — szczerze, 
a on — nie wiem, być może, że 
chciał, bym mu się sama do- 
browolnie oddała. Całowaliśmy 
się często i długo, bywały chwi 
le, że on tracił panowanie nad 
sobą. ja wtedy delikatnie gła- 
dziłam mu włosy, przemawia- 
łam jak do rozkapryszonego 
dziecka, aż 
WKOŃCU USPAKAJAŁ SIĘ 
Kładł mi wówczas głowę na ko 


lanach, zamykał oczy i był ta- 
ki biedny ze swojemi podkrążo 


i|nemi oczyma, żem go w takich 


chwilach najwięcej, najszczerzej 
kochała. i 

Niestety, wszystko w życiu 
ma swój ki. 

Pewnego razu w niedzielę 
udaliśmy się na wycieczkę do 
lasu. On był szalenie miły, mnie 
było lekko na sercu jak nigdy. 
W pewnej chwili usiedliśmy o- 
boje na trawie, a ja pochyliłam 
się, by zerwać parę kwiatków. 
Skorzystał z tego, że leżałam i 
gwałtownie nachylił się nade 
mną. 

— Zosieńko — wymówił gło 
sem nagle zmienionym, — tyle 
chwil czekałem, tyle okazji o- 
mijaliśmy oboie... Ale teraz już 
za dwa tygodnie wyjeżdżam... 
Więc kochana moja... patrz jak 
tu ładnie... cały świat śpiewa o 
miłości... 

Patrzałam szeroko otwartemi 
oczyma na niego i nie pozna- 
wałam go. I zrozumiałam, ac 
'akże nagle jasno zrozumiałam. 
że dziś spleciemv się żarem 
riał, albo skończy się wszyst- 


Ha! Kochałam go, lec 


NIE CHCIAŁAM 
BYĆ NIEWOLNICĄ 


jego rozchełstanych zmysłów! 
Nie chciałam mu się oddać na 
trawie, jak zwierzę samcowi, 
ściganemu przez głodne „ta- 
kich' rzeczy obce oczy... 

| Usiłowałam się podnieść, ale 
nie dał mi. 

= Puść mnie — powiedzia- 
łam drżącym głosem. 

— A więc nie?! — krzyknął 
wtedy prawie nagłos. — Nie 
oddasz mi się? Twoje szczęście 
dziewczyno, że jestem policjan- 
tem i nie wolno mi splamić mun 
duru. Ale wiesz, Zochno, wiesz 
— drżały mu febrycznie ręce, 
gdy to mówił, — żebym cię w 
tej chwili zabił, za to rozczaro- 
wanie... 

— Nieraz byliśmy w takiem 
położeniu i potrafiłeś zapano- 
wać nad sobą, Czemu więc 
dziś?... 

— Dziecko jesteś — rozdy- 
gotał mu się znów głos. — Ta- 
kie, które nie rozumie rozko- 
szy posiadania... I dlatego... tak 
bym cię pragnął wziąć... Ale 
tyś fanatyczka, 

ZACOFANIEC 
PRZEDWOJENNY... 

Czułam się rozbita i przemę- 
czona beż granic. Człowiek w 
ważnych chwilach słabnie na- 
gle i taki się czuje zmęczony, 
jak małe dziecko. 


niego łagodnie — zrozum mnie 
Nie potępiam nikogo, ale ja nie 
mam powołania zostać kobietą 
XX wieku. To już jest u mnie 
we krwi. Kocham cię, ale ina- 
czej, Kocham twoje oczy, usta, 
twoją postać, twój każdy ruch, 
ale „to” teraz jest u mnie pra- 
wie, że w pogardzie. Nie myśl, 
że nie posiadam temperamentu. 
jako żona starałabym ci się dać 
wszystko i umiałabym, ale te- 
raz nie myśl o tem, Stef. Zbrzy- 
dziłbyś mi całe uczucie. które 
mam dla ciebie, takie czyste i 
dobre. 

Milczał. A 

— Widzisz, nigdyśmy o tem 
nie rozmawiali, ale teraz wiedz, 
że ja cenię wartość człowieka. 
Zmysły potrafię utrzymać w po 
rządku, dokąd mi mój „łana- 
tyzm”, jak ty to nazywasz, na- 
kazuje. 

Podniósł się nagle, zimny, 
obcy, daleki. 

— Ha, w takim razie, trud- 


+ 


— Stef — powiedziałam do| 


„Nasza wielka ankieta z nagrodami 


no — rzekł obojętnie i w tej 
jednej chwili 

ZAŁAMAŁY SIĘ 
j NASZE UCZUCIA... 

W tydzień potem jego kole« 
ga doszedł do mnie, 

— Cóżto, panno Zochno, = 
pośniewaliście się ze Sief 
kiem? ` 

— Dlaczego pan pyta? 

—A, bo Stef siedzi w kosza» 
rach, jak zaklęty, ani się ru- 
SZY..» 

— Żona jego dowiedziała się 
o naszej przyjaźni — skłama: 
łam, ale dlaczego i skąd mi to 
nagle przyszło to wie jeden tyl- 
ko Bóg. 

— Acha, ja zaraz mówiłem, 
że to się tak skończy. Kto ma 
żonę i dwoje dzieci, mech się 
w romansiki nie bawil... 

— W zupełności zgadzam się 
z panem — odpowiedziałam, 
żegnając się z nim. x 

Spytacie może, jak przeży« 
łam ten cios zawiedzionej pierw 
szej miłości? Lecz nie odpo” 
wiem na to pytanie, bo poco? 
Ból ludzki nudny jest i obchQ" 
dzi każdego tak mało. To tylko 
mogę powiedzieć, że w pewien 
jesienny dzień każdego roku 
doznaję jakby wstrząsu, a serce 
mnie wtedy tak boli, jakby je 
dosłownie obdzierano ze skó: 
ry. I choćbym wtedy sto razy 
rzyczała, jęczała, mówiła, że 
go nie kocham, że nie — ono 
cichutko, pomalutku, a potem 
na cały głos się rozedrze, że 
go kocham i już! 

I wtedy chcę, czy nie chcę, 
wybucham rzewnym płaczemy 
kładę się spać i wszystkim wos 
koło opowiadam, że bolą mnie 
zęby, ach jakże mocno, bezlito- 
śnie bolą mnie, w ten jeden 
smutny, niezapomniany dzień.. 

Trudno, drodzy moi Czytel« 
nicy, i ja dzieki swojej pierw- 
szej miłości zdobyłam coś, mia« 
nowicie nauczyłam się kłamać, 


JUTRO 


zamieścimy 
niezwykle sensacyjną odpowiedź 
na naszą ankietę p. t 


„A było to, gdy miałam 
łat 14" 


PO S 


aldo Oda. a 


6.45 Pieśń poranna. 6.48 Muzyka. 
6.52 Gimnastyka. 7.07 D. e. muzyki 
płyty „Odeon”). 7.25 D. c. muzyki. 
12.10 Koncert Orkiestry Karasińskie- 
go i Kałaszka. 13.05 Utwory Ketel- 
bey'a — płyty, 16.00 „Tańce różnych 
narodów" w wyk. Zespołu A. Her- 
mana. 16.45 „Chwilka pytań", 17.00 
Pieśni w wyk. Liljany  Zamorskiej 
17.25 „Przyjaciółki. 17.35 Robert 
Quilter: Dziecinna uwertura. 18.15 Re- 
cital skrzypcowy. 19.00 Koncert Chó- 
ru Orawskiego. 19.30 D. c. koncertu 
Chóru Orawskiego. 20.00 Wieczór 
Mickiewiczowski. 21.00 Koncert Cho- 
pinowski. 22.15 Muzyka taneczna. 
23.00 Wiado.n. meteor. 23.05 Muzyka 
taneczna, . 


„PRZYJACIÓŁKI" 
„ŚWIAT DZIEWCZĄT” 

w Polskiem ¿tedio 
Rozwijający swoje horyzonty dział 
kobiecy z Polskiego Radja, wprowa- 
dził ostatnio do swych programów 
specjalne audycie, które odbywać się 
będą raz na miesiąc, a przeznacze- 
niem ich będzie przystosowanie te- 
matów prelekcyj do zainteresowań 
młodych dziewcząt — 5-ej, 6-ej, 1-ej, 
8-ej klasy. Pierwszy vdczyt z tego 
cy lu nada radjostacja warszawska w 
dniu 5 grudnia (środa) o godz. 17 25 
w redakcji p. Zofji Popławskiej, który 
nosi ty ił „Przyjaciółki”, a nawiąże 
kontakt z młodemi radjosłuchaczka- 
mi. Nastepne prel-kcje, omawiać bę- 


RADJOWY 


dą wszystkie kłopoty, troski, radości, 
wszystkie zagadnienia hartujące miłe- 
dociane umysły, Chodzi przecież o to; 
żeby pogłębić i rozszerzyć ten świat 
dziewczęcy tak różny od wszystkich 
innych światów, świat istot, które jud 
przestały być dziećmi, a którym je 
szcze daleko do dorosłości. Audycje 
te bezwątpienia trafią do przekonania 
słuchaczek, tem bardziej, żu wymianą 
myśli istnieć tu będzie obopólna. 
Dziewczęta będą mogły słuchać ode. 
czytów przez mikrołon, a komuniko= 
wać się dzięki listom, które będą ma» 
terjałem dla działu „Świat dziewe 
cząt” świadczącym o zainteresowa:: 
niu, potrzebach i życzeniach słucha: 


czek. 

TANCE RÓŻNYCH NARODÓW 

Krakowski zespół Hermana wystę- 
puiący w programach radjowych dość 
często spotyka się z dużem uznaniem 
słuchaczów. Ciekswie dohierany pro- 
gram ohejmuje w dniu 5 grudnia (sró- 
da) o godz. 16.00 — tańce różnych na» - 
rodów. Taniec ludowy ohok poezji 
i piosenki ludowej stanowi dopełnienie 
barwnego obrazu  folklorystycznege 
każdego narodu, zachowując jego cha- 
rakter i psychiką. To też audycje tee 
go rodzaju zwracają na siebie zaważe 
uwagę. W środowym koncercie wye 
konane zostaną tańce angielskie, wę- 
gierskie, hiszpańskie, rosyjskie, japoś- 
skie, nawet indyjskie i sjiamskie, eski- 
moskie. czeskie i na zakończenie buń- 


'czuczny polski mazur, 
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OSTATNIE WIADOMOŚCI 
Im WAY O ROI. 


Pod sąd opinii Rodziny Czytelniczej 


Czytelnicy! Radźcie, co robil! 


P. P. Heniek z Targowej 
t Haneczka ze Stalowej piszą 
nam: 

„Pod sąd opinji Rodziny Czy 
tęlniczej naszego pisma ucie- 
kam się, bo życie moje jest po- 
liczone na minuty, chociaż mam 
dopiero 29 lat. Jestem zdrów, 
wykwalifikowany, nawet nie- 
źle zarabiający rzemieślnik, a 
już myślę, że dla mnie życia 
niema, skoro nie otrzymam do- 
brych wskazówek. 

Na mej drodze stanęła mi- 
łość nierozerwalna. Będąc na 
posadzie w Puszczy Białowie- 
skiej jako drakarz w roku 1926 
poznałem dziewczynę biedną, 
niebardzo przystojną, tylko z 
dobrym charakterem, młodszą 
od siebie o 3 lata. Pomimo mo- 
jego wówczas młodego wieku 
nie znałem żadnej miłości, ani 
też żadnego kochania nie od- 
czuwałem, jak również i moja 
wybrana. Po porozumieniu się, 
postanowiliśmy zamieszkać ra- 
zem do jakiegoś czasu, aby się 
przekonać o sobie. I, o dziwo, 
upłynęło 8 lat i żadne z nas nie 
poczuło do siebie żadnej miło- 
ści, przeciwnie, przed 6-ciu la-| 
ty zrodziła się pomiędzy nami, 
nienawiść, Moia Agnieszka jest, 
niemożliwa. Mamy dwie córecz-| 
ki, Nie jestem alkoholikiem ani, 
żadnym nałogowcem, umiem A 
cenić jej pracę i jej zdolność, a; 
jednak jest ze mnie niezadowo 
lona.. Przysłowie mówi, że 
„Wszystko ma swói koniec”, 
więc od 3 lat spłynęła na mnie 
dopiero prawdziwa miłość, mi- 
łość, która mi odbierze życie, 
gdy nie otrzymam odpowied- 
nich rad. Był to zbieg okolicz- 
ności, że zapoznałem się z mę- 
żatką imieniem Haneczka, młod 
szą ode mnie o rok. Od pierw- 
szej chwili poznania się, zrodzi- 
ła się w nas obojgu prawdziwa 
miłość, ale to miłość silniejsza 
ód najtwardszego kruszcu na 
świecie, prawdziwa gorąca mi- 
łość. Pomimo tego, że ona ma 
też dwoje dzieci i męża, które- 
go nienawidzi od dnia ślubu i 
wcale go nie kocha. Cała na- 
sza miłość splotła się w jeden 
warkocz postanowienia nawet 

żegnania się z tym światem. 

o i cóż robić? Ona chce, że- 
bym odszedł od swojej Agniesz 
ki, a ona opuści swego Władka | 
i'założymy ognisko dwojga o- 
sób, pałających ku sobie pierw- 
szą miłością, gdyż ona w życiu 
nie kochała nikogo, tak jak ja. 
Ja kocham ją, kocham całem 
sercem i każdą myślą, jak tyl- 
ko można sobie wyobrazić. Jest 
cała wypieszczona mojemi usta 
mi. Gdy się nie widujemy choć 
co drugi dzień, dostajemy obłę- 
du, na co często zwracają nam 
wwagę znajomi jej i moi. Nawet 
jej mąż zrobił jej awanturę w 
obecności mojej, na co i ja re- 
agowałem, narażając się na 
wielkie nieprzyjemności. Posta- 
nowiliśmy walczyć oboje i po- 
łączyć się, choćby za cenę na- 
szego życia, gdyż tak dłużej 
nie możemy żyć. Postanawiamy 
porzucić to, co mieliśmy dotych 
czas i zamieszkać wspólnie podj 


być nie może, gdy ona jest za- 
mężna. A co się stanie z dzieć- 
mi? Chcemy zabrać po jednem, 
ale żadna strona nie zgadza się 
na to. 

Szanowni Czytelnicy dajcie 
radę! Może osoby doświadczo- 
ne w życiu nie pożaiują swych 
drogich uwag dla nas i dadzą 


Polacy 


Związek Polaków w Gdańsku 
nadesłał nam niezmiernie cie- 
kawe sprawozdanie ze swej 
działalności, z którego narazie 
wyjmuje artykuł marszałka 
Związku, dr. Z. Moczyńskiego, 
posła na Sejm gdański i poda- 
jemy poniżej w obszernem stre 
szczeniu. 

Gdańsk przedwojenny, jako 
siedziba najrozmaitszych urzę- 
dów z województwem prus- 
kiem (OberprAsidium) na czele 
jako siedziba XVII korpusu ar- 
mji niemieckiej, jako baza ma- 
rynarki wojenej, jej warszta- 
tów i stoczni, a wreszcie jako 
miasto portowe o pewnym lo- 
kalnym zasięgu, był ogniskiem 
całej dawnej prowincji zachod- 
rio - pruskiej czyli dzisiejsze- 
go Pomurza. 

Dotąd ciągnęli i ciążyli mie- 
szkańcy całej prowincji, czy to 
za interesami, czy za chlebem: 
tu zostawał często po wysłuże- 
niu swej wojskowości w gdań- 
skim garnizonie żołnierz - Po- 
lak z Pomorza, tu wychodziły 
za mąż tysiące służących — Po 
lek, tu osiedlał się rzemieślnik 
lub kupiec pomorski, który, do 
rcbiwszy się na prowincji, czuł 
pociąg do rzekomo lepszych za 
robków i tu do pracy portowej 
ciągnęły te całe nieprzeliczone 
rzesze Polaków z Pomorza, któ 
rym przy zbyt licznej rodzinie 
robiło się ciasno na roli oj- 
cowskiej, a którym droga do 
„Westłalów” wydawała się mo 
że zbyt daleka. 

Ludzie ci, dzięki mieszanym 
małżeństwom,  niemczyli się 
szybko, zatrzymując mowę pol 
ską zaledwie przez jedno, dwa, 
trzy pokolenia. Zostawały tyl- 
ko ich polskie nazwiska, koszla 
wione z pokolenia na pokole- 
nie. 

Pomimo tego gwałtownego 
niemczenia się całych pokoleń 
polskich w Gdańsku, życie pol- 
skie pulsowało stosunkowo bar 
dzo żywem tempem: „Gazeta 
Gdańska" rozchodziła się w 
9000 egzemplarzach, ruch spół 
dzielczy był pobudzony, organi 
zacja polityczna „Straż” była 
nieźle postawiona, towarzystwa 
ludowe z „Jednością” na czele 
jednoczyły rzeczywiście bardzo 
duży odłam polskiego ludu, 
gniazda sokole skupiały mło- 
dzież, własne organizacje ku- 
pieckie i zawodowe rozwijały 
się nienajgorzej. Natomiast dot 
kliwie dał się odczuć brak inte- 
ligencji lub jej gnuśność w spra 
wach narodowych. 
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nam możność wyjścia na świat 
z nowem życiem, lub też zmu- 
szą do pożegnania się z tym 
światem, co postanowiliśmy pod 
przysięgą”. 

Prosimy ze swej strony o ła- 
skawe nadsyłanie rad z zazna- 
czeniem na kopercie: „Pod sąd 


Polska pownźnym konkurentem 


na chmielarskich rynkach światowych 


Wołyń jest — o czem może nie 
wszyscy wiedzą domeną produkcji i 
przemysłu chmielarskiego, wywierają- 
cego zdecydowany wpływ na zagad- 
nienia gospodarcze: całego wojewódz- 
twa, Chcąc uzyskać autorytatywne 
wiadomości o obecnym stanie tego naj 
główniejszego czynnika gospodarcze- 
go na Wołyniu, zwróciliśmy się do p. 
inż. SŁ Łnukomskiego,, inspektora 
chmięlarskiego Wołyńskiej Izby Rol- 
| niczej. 


w Gdańsku 


zdziałał Zwiąrek Polaków 


sne siły i jak mógł, tak sobie ra 
dę dawał. 

Lecz przyszła wojna: co by- 
ło młodego, zabrała w swe ra- 
miona — tętno życia narodowe 
go ucichło i w Gdańsku — je- 
dynie towarzystwa ludowe i ko 
biece przyciszony wiodły ży- 
wot. 

Wojna przeszła, przyszła re 
wolucja niemiecka: Z czerwone 
mi kokardami wracała nasza 
młodzież butna, zwiedziwszy 
kraj świata, gotowa z djabłem 
iść w zawody i podświadoma, 
że Gdańsk będzie polskim. W 
mundurach niemieckich waliła 
wprost na gromadne wiece pol 
skie, organizowała polskie rady 
zołnierskie — za ciasno jej już 
było w towarzystwach kościel- 
nych i ludowych. Wolności 
chciała! Polski chciała! 

W takiej sytuacji w pierw- 
szych dniach grudniowych 1918 
reku przedziera się do Gdań- 
ska sędziwy wachmistrz pierw- 
szej brygady, Wacław Siero- 
szewski, z poleceniem zorgani- 
zowania czynnego oporu przeciw 
Niemcom. Zaprowadzono go do 
jednego z lekarzy polskich, któ 
ry uchodził za przywódcę gdań 
skiej Polonji. Na propozycję 
Sirki nastąpiło ze strony „przy 
wódcy gdańskiej Polonji” tra- 
ficzne rozłożenie rąk, dwie łez- 
ki spłynęły po wyschłem obli- 
czu i z jękiem wydobyły się z 
jego ust słowa: „A kto weźmie 
gwarancję za udanie się cało- 
ści? A co z nami będzie, gdy 
się nie uda? A kto weźmie od- 
powiedzialność za krew przela 
ną?” — Skończyło się na ni- 
czem, Sieroszewski powiózł do 
Warszawy swój raport o Gdań 
sku, lecz dziś jeszcze, gdy o 
tej swej misji ówczesnej opo- 
wiada, machinalnie wpobliżu 
szuka czegoś ciężkiego..... 

Pisać historję z tych czasów, 
ze szczególnem uwzględnieniem 
Gdańska, dziś jeszcze za rych- 
ło i za... boleśnie. Obok ludzi za 
cnych i kryształowych, nie u- 
miejących się jednak znaleźć w 
wyjątkowej historycznej sytua- 
cji, bo nigdy przedtem nie do- 
tykających się podziemnego ru 
chu wolnościowego, nurtujące- 
go całą Polskę przedwojenną, 
była zgraja słabeuszów. Nie po 
magały sztafety, pchane z War 
szawy... © Organizacji powsta- 
nia mowy nie było, chodziło ra 
czej o „uspokajanie umysłów 
aż do przyjazdu Hallera" i 
przygotowanie cywilnego prze- 


Lud polski| jęcia Pomorza i Gdańska. Poru 


przysięgą, bo o ślubie mowylw Gdańsku był skazany na wła | cznik Rychłowski, poległy po- 
|" ZO —— ORO) 


WIADOMOŚCI SPORTOWE 


YINES NAJLEPSZYM TENISISTĄ 
ZAWODOWYM ŚWIATA 

Na turnieju zawodowych tenisistów 
w Paryżu Amerykanin Vines powtó- 
rzyl swój londyński sukces, bijąc w 
Reale turnisju Niemca Nüssleina 5:7, 
6:3, 6:1, 5:7, 8:7. Jak wiadomo Nils- 
slein w półfinale wyeliminował Tilde- 


ma. 
MECZ BOKSERSKI WARSZAWA — | 
POZNAŃ 


-W najbliższą sobotę dnia 8 grudnia 
© godz. 11.30, odbędzie się w Cyrk- 
watezawskim międzymiasłtowy m? 
peagi Warszawa — Poznar Sih? 

arszawy przedsiawia się so: !eini; 
po; (według katainości ar 


Forłański, Kozłowski, Neustadt, Doro 
ba, Pilnik, Karpiński, Dziewulski. 
barwach Poznania wystąpią: Sobko- 
wiak, Wirski, Walkowiak, Sipiński 
pisaki Majchrzycki, Szymura. 
ilat. 
POWRÓT REPREZENTACJI 
PIŁKARSKIEJ KRAKOWA 
W poniedziałek po południu wróciła 
do Krakowa z Berlina zwycięska re- 
prezentacja piłkarska Krakowa. Dru- 
żynę witano owacyjnie na dworcu. W 
roceptyinym przemawiali v 
pre «lenia miasta radca di 
'artwijk Okresowet 
„POW. płk Wajciek 


W 
"zg PM „dj P 
FP" ESSA Mozgu wa 


eajqnie 
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W |ślając, 


go Zw. Piłki Nożnej, p. Statter, podkre 
że zwycięstwo reprezentacji 
Krakowa w Berlinie ma doniosłe zna- 
czenie propagandowe dla Polski a 
zwłaszcza dla Krakowa, jako kolebki 
sportn polskiego. 
WŁOSCY BOKSERZY 

W WARSZAWIE I POZNANIU 

W początkach stycznia przyjeżdża 
do Polski reprezentacja bokserska 
Rzymu. Roześra ona dwa mecze: 6 
stycznia z reprezentacją Poznania w 
Poznaniu, a w kilka dni później (ter- 
min jeszcze nie został ustalony) w 
Warszawie z reprezentacją Warsza- 
wy. 


ltem śmiercią lotnika, podów- 
i czas jeden z adjutantów Ko- 
mendanta, kilkakrotnie przy- 
jeżdżał do Gdańska i tylekrot- 
nie wyjeżdżał zrozpaczony. Ja 
ko rodowity Pozrańczyk szcze- 
gćlnie odczuwał tragedję tej 
sytuacji. 

W miarę polskiej inercji bu- 
ta pruska na Pomorzu i w 
(Gdańsku wzrastała. Rozpoczę- 
ło się krwawe grasowanie Gren 
zschutzów i aresztowania... 
ko przyszedł traktat wersal- 
ski... 

Następuje era Gdańska już 
jako Wolnego Miasta. Era Ligi 


Narodów, jej Wysokich Komi: | 


sarzy, Komisarzy Generalnych 
Rzeczypospolitej, era umów i 
konwencyj, era sporów i decy- 
zyj, era polityki  chwiejności, 
słabości, często ugody i poniże- 
nia imienia polskiego w Gdań- 
sku. 

Na jej początek przypada o- 
kres najazdu bolszewickiego. 
Setkami Polacy gdańscy ochot 
riczo wstępują do szeregów poł 
skich, porzucając chleb i rodzi- 
ny. 
R VEN boje Niepodległej 
Rzeczypospolitej się skończyły. 
Ochotnicy nasi wracali do do- 
mów... Lecz tu pierwsze zaczę- 
|ły się rozczarowania. Władze 
gdańskie stwierdzały, że przez 
wstąpienie do wojska polskiego 
stracili gdańskie obywatelstwo, 


aczkolwiek setki niemieckich 
gdańszczan, służący w Reich- 
swehrze, traktowani są od- 
miennie. 


Lecz najgorszem było to, że 
ludzie ci, wracając z wojny, 
znajdowali posady swe i stano- 
wiska zajęte przz przybłędów, 

iórzy w ich nieobecności umie 
li je pozajmować. 

Bezrobocie wśród ludności 
polskiej w Gdańsku wzrastało. 
Fnergiczniejsze jednostki emi- 
śrowały. Polski stan posiada- 
nia kurczył się stale. 

Brak polskiej prężności w 
Gdańsku spowodował stan opła 
kany, który mozolnie odrabiać 
należy. Liczba Połaków 
płynna zupełnie nieokreślona, a 
Mefa zupełnie od własnej na- 
szej prężności. 

Kilku nas było zaledwie, któ 
rzy płynęliśmy przeciw pa» 
wi, siły nas opuszczały, lecz w 
ostatniej chwili zawsze znala- 
zła się dłoń, która nas wsparła. 
Poznawaliśmy się po błysku o- 
czu, po przekłeństwie wporę 
rzuconem. Poznawaliśmy się po 
wspólnych wspomnieniach z lat 
dawnych, poznawaliśmy się po 
uścisku dłoni jak „mason ma- 
sona", za których nas okrzyk- 
nięto. 

Gromada nasza rosła wolno, 
ale stale. 

Pracowaliśmy  staremi, wy- 
próbowanemi metodami, wyu- 
czonemi za młodu. 

Dr. Zygmunt Moczyński 


Poseł na Sejm Gdański. 
Związek Po'ików, jak wyni- 
ka ze sprawozdania liczy obec- 
nie 5005 członków, płacących 
składki (3177 mężczyzn, 2317 
kobiet oraz 11 towarzystw, 
ptzyczem każde towarzystwo 


jest |cenioną należycie. 


— Panie Inspektorze jaka jest obes- 
na sytuacja w chmielarstwie? 

— Zbiory chmielu na Wołyniu, któ- 
re rozpoczęły się 12 sierpnia i trwa- 
ły do połowy września, przyniosły w 
przybliżeniu 23.000 centnarów (po 50 
kg), z czego 98 proc. przeznaczonych 
jest na eksport, Chmiel idący zagra- 
nicę przedstawia wartość 5 i pół mil- 
jona złotych. Dzięki lepszej konjun= 
kturze zwiększył się obszar pod -upra 
wę chmielu w stosunku do ub. r, i wy 
nosi dzisiaj na Wołyniu 1950 ha, 

— Jak przedstawia się jakościowo 
tegoroczny chmiel? 

— Nieszczególnie, Wpiywy atmosio 
ryczne i wystąpienie szkodników wpły 
nęły ujemnie na kolor szyszek chmie- 
lowych. Usiłowania nasze idą w 
runku walki ze szkodnikami i pasoży= 
tami chmielu, Czynione są próby w 
laboratorjach i w terenie, Zaznaczyć 
muszę, że miarodajne czynniki wyka- 
zują całkowite zrozumienie dia na- 
szych usiłowań o uzdrowienie produ" 
kiu, stanowiącego poważną pozycję 
w polskim biłausie handlowym. 

— W jakim stopniu chmielarstwo 
wpływa na miejscowy rynek pracy? 

— Produkcja chmielu na Wołyniu 
odgrywa olbrzymią rolę w walcę z 
sezrobociem. Nie licząc wiosennych 
prac na chmielnikach, sam tylko zbiór 
chmielu wołyńskiego zajmuje około 
200.000 dni roboczych. Następnie 
chmiel przechodzi do siarkowni, gdzie 
następnje selekcja i siarkownia produk 
tu, przyczem jedna robotnica na prze- 


„|brnaie 50 kg. chmielu potrzebnie prze 


ciętnie 10 dni, co stanowi razem 
120.000 dni roboczych. W ciągu 5 mie- 
|sięcy zimowych siarkownie zatrudniają 
w samem Dubnie około 1000 robotnic 
dziennie, Jak z powyższego widać 
praca na plantacji, przy przeróbce, w 
siarkowniach i magazynach eksporta- 
rów zatrudnia dziesiątki tysięcy rąk 
roboczych, 

— Jak kształtuje się w chwili obec 
nej cena chmielu? 

— Wobec niezupełnie wyjaśnionej 
sytuacji w innych krajach chmielar= 
skich na początku sezonu cena chmie 
lu wahala się od 160 do 190 zł. za 
1 cnt (50 kg.) i to za gatunki najlep- 
sze. Kouiec września przyniósł wy- 
jaśnieuie sytuacji światowej w chmia- 
larsiwie. Odtąd notowany jest popyt 
na gatunki średnie, dzięki czemu na- 
słąpiła zwyżka ceny. Później jednak 
że ograniczenia dewizowe w Niem- 
czech i wymagania kompensacyjne sto 
sowane w światowym handlu wplynę- 
ły depresyjnie na ksziałtowanie cen. 

Obecnie na Wołyniu gatunki wybo- 
rowe i dobre przeszły prawie w ca- 
łości do rąk handlu, U prodncentów 
pozostało zaledwie dwadzieścia parę 
procent chmieln z tegorocznego zbio- 
ru i to przeważnie gatunki średnie i 
gorsze, Ceny od samego początku 
sezonu handlowego utrzymują się pra 
wie na jednym poziomie .z drobnemi 
wahaniami, które są nzależnione od 
popytu poszczególnych placówek han 
dlu chmielarskiego, otrzymujących za 
|mójcjenia z zagranicy. Dzisiejsza spo 
kojna tendencja w eksporcie spowo- 
dowała dalszą zniżkę cen u plantato- 
rów. Wymagania kompensacyjne i 
obostrzenia dewizowe opóźniają wy- 
wóz z kraju o kilka tygodni, W tych 
warunkach mie można spodziewać ełę 
zwyżki wcześniej, jak po opróżnieniu 
naszych magazynów chmielowych. A 
Są one dzisiaj kompletnie zapełnione. 

— Czy chmielarstwo wołyńskie pó- 
siada swą pozycję w całokształcie po- 
lityki gospodarczej państwa? 

— Ogromną, ale dotychczas niedo- 
Wszak n nas i 
ctn, chmielu kosztnje o połowę taniej, 
aniżeli w Czechosłowacji lub w Niem- 
czech, O ile przeto Selekcja gatun- 
ków chmielu stanie się faktem doko- 
nanym, pobijemy konkurencję na ryn- 
kach światowych, dając równowarto- 
ściowy — jeśli i nie iepszy towar o 
połowę taniej, niż Czesi i Niemcy. 
Wszak należymy do jednego z pięc 
krajów na świecie, które ze względu 
na glebę i klimat zdolne są wyprodu- 


kować  najszlachetniejsze gatunki 
chmielu. 

(w.) 
DEREN | 


Związek poza propagandą 
polskości, działalnością polity- 


czną (akcja wyborcza), wyda- 
waniem ciekawego organu 
„Straż Gdańska", prowadze- 


niem świetlic (jest ich 16!), kur 
sów oświatowych, teatru, chó- 
rów i t. p, zwraca wielką uwa- 
ge na opiekę społeczną, dbając 
o zatrudnienie członków. W o- 
kiesie sprawozdawczym na o- 
gćlną liczbę 1174 zarejestrowa- 
nych w Związku bezrobotnych, 
otrzymało pracę więcej niż po- 
łowa, bo 680 osób. Innym Zwią 
zek udzielał wsparć gotówką i 
w naturze, przyczem zasiłków 


zapisane jest jako jeden czło- | udzielono wszystkim biednym 


nęk). 


Polakom niezwiązkowym. 
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Wstrząsająca opowieść 


o losach dziewczyny, odsłaniająca kulisy hanieknego handlu kobietami 


Julia była przerażona... 

Wiedziała. przecież doskonale, że gdy tylko Ar- 
tur rozpocznie jakiekolwiek kroki w jej obronie, 
naiychmiast śmiertelne niebezpieczeństwo grozić bę- 
dzie Józikowi. Nie chciała mu tego jeszcze otwarcie 
powiedzieć i usiłowała narazie innymi argumentami 
powstrzymać zapał Artura. 

Rzekła mu: 

— Niechże pan się uspokoi... Niech mi pan po- 
zwoli opowiedzieć panu wszystko do końca. Co na- 
śle, to po djable. Błagam pana, żeby pan trzymał 
na wodzy swój temperament, pełen, zresztą, najlep- 
szych chęci, nie wątpię o tem ani na chwilę, ale 
pan przecież wie, że piekło jest wybrukowane do- 
bremi chęciami... z 

— Proszę mi się nie dziwić!... Ja od pierwszej 
chwili wyczułem, że pani tu jest wbrew swej woli. 
i że tylko jakiś tragiczny splot okoliczności tu panią 
sprowadził... Ale, jeżeli mi pani nie pozwoli dzia- 
łać natychmiast, pomimo, że dałem pani na to sło- 
wo honoru, zmienię mój pogląd na tę sprawę... Pani 
nie wolno ani chwili dłużej tu pozostawać, chyba, 
że pani tego pragnie... 

— O, bynajmniej, ale ja już mam doświadcze- 
nie, czem grozi w takich wypadkach działanie nie- 
opatrzne. I jeżeli pan chce doprawdy pomóc mi, pro- 
szę mnie wysłuchać do końca... Potem pan sam 
zrozumie... 

Artur dał się przekonać i wobec tego Jula opo- 
wiadała dalej, Wyjaśniła, że wszystko to działo się 
wogóle na innym terenie, a tu jest dopiero od paru 
dni, przymusowo przywieziona. Poczem szczegóło- 
wo opisała Arturowi pierwsze dni swego pobytu 
u Jakóba. 

Artur wysłuchiwał wszystkiego z ledwo hamo- 

wanym gniewem. Szczególnie, gdy doszło do opo- 
wiadania o napaściach Jura i jego usiłowaniach do- 
kopania śwałtu, rozwścieczył się tak, że aż mu pia- 
na wystąpiła na usta i krzyknął: 
O, temu bandycie, ja będę musiał osobiście 
za to wszystko zapłacić!... Nie pozwolę sobie ode- 
brać tej satysfakcji.. Jak śmiał świętokradczo ka- 
lać panią swemi zapędami!... O, temu nigdy nie da- 
ruję!... Z pod ziemi go wydobędę, a ukarzęl 

— Jest już bodaj dość ukarany, bo zdaje mi 
się, żemu doszczętnie oczy wydrapałam... Mówiono 
mi, że jeszcze do dziś dnia leży w szpitalu... 


mn 


POZERACZ SERC KOBIEC 
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— To mało!... Powinien gnić w więzieniu!... O, ja 
nie będę zważał na żadne słowa honoru!.. Od ju- 
tra nakaże lustrację wszystkich szpitali... 

— Nie, nie uczyni pan tego!... 

— Dlaczego? 

— Bo ja pana o to proszę — rzekła Jula z na- 
ciskiem — bo powtarzam panu, że mi pan tem wię- 
cej zaszkodzi, niż pomoże... Niech mi pan pozwoli 
dalej mówić, to pan się o tem sam przekona... 

— Preszę, proszę, zobaczymy... 

Jula opowiedziała teraz o swej ucieczce i schwy- 
taniu oraz o wciągnięciu w zasadzkę policjanta... 

— To niemożliwe! — zawołał Artur, — prze- 
cież zaginięcie policjanta zauważonoby odrazu. 
Wszczętoby poszukiwania. Rzecz z pewnością do- 
stałaby się do prasy... A nie przypominam sobie, że- 
bym ostatnio czytał o czemś podobnem... 

— Otóż tu właśnie okazało się, jaka to silna 
organizacja... Steroryzowali policjanta, grożąc mu 
natychmiastową śmiercią. Zwolnili zaś dopiero, gdy 
przyrzekł, że będzie na ich usługach... Dali mu na- 
wet za to stałą pensję... Opowiadał mi o tem Jakób... 

— Nie wierzę... Gdy tylko policjant był na wol- 
ności, już mógł gwizdać na nich, donieść o wszyst- 
kiem swoim władzom, a awans, jakiby dostał, z pew- 
nością byłby mu milszy i korzystniejszy, niż pensja 
z takich źródeł... 

— Tak się tylko wydaje każdemu, kto się z tą 
bandą nie stykał.. Gdyby chodziło o siebie same- 
go, zresztą, nioże niejedenby coś zaryzykował, ale 
gdy się wie, że od tego zależy jeszcze byt innych 
osób, jest inaczej... Policjant wiedział, że nie minę- 
łaby go krwawa zemsta ze strony handlarzy, a ma 
żonę, dzieci i starych rodziców na utrzymaniu... Ja 
właśnie z tego samego powodu... — wyrwało się 
Juli, poczem urwała szybko, nie chcąc jednak je- 
szcze wszystkiego powiedzieć Arturowi. 

Ale on już to usłyszał i zapytał: 

— Jakto? O kogo pani chodzi? O rodziców? 
Ale przecież im chyba nic nie będzie groziło, gdy 
ja panią uwolnię stąd, a potem otoczę taką opieką, 
że nikt pani nie tknie... 

— Nietylko o rodziców — szepnęła Jula — wo” 
góle o nikogo z rodziny. 

— Więc o kogóż? -— zapytał gorączkowo Artur. 


Powieść-reportaż z tajników potworneij afery 


A GDYBY UCIEC?... 


Montemort czekał pozornie z największym spo- 
kojem na ukazanie się Noderskiego. Na twarzy jego 
błąkał się w dalszym ciągu dobroduszny uśmieszek, 
mogący wprowadzić w błąd najlepszych znawców 
twarzy ludzkich. Chyba wyjątkowo przenikliwy ba- 
dącz mógłby w małych oczkach Montemorta do- 
strzec błyski niepokoju, ledwie uchwytne. Sędzia 
ich nie widział. Od czasu do czasu rzucał spojrzenie 
na twarz „poszkodowanego“, w dalszym ciągu jed- 
nak sprawiał wrażenie pochłonięteśo rysowaniem 
zawiłych figur na arkuszu papieru. 

Minuty dłużyły się. Z poczekalni sędziego do- 
chodził przytłumiony gwar» ludzkich głosów. Wez- 
wani na badanie świadkowie zabijali czas wzajem- 
nemi zwierzeniami. 

Noderski na wezwanie posterunkowego niechę- 
tnie dźwignął się z tapczanu. 

— Będą mnie znów męczyli pytaniami... Czyż 
nie lepiej odrazu skończyć z tą komedją i powie- 
dziać, jak chce sędzia, wszystko?.. Jeśli Monte- 
mort żyje, niechże gnije w więzieniu razem ze mną, 
niech nie triumfujel.. Za jego zbrodnie skarzą go 
ciężej, niż mniel.. A po wyjściu z więzienia roz- 
pocznę inne życiel... 

Wstrząsnął się. 

— Jak można doczekać się tego wyjścia po la- 
cach?(... Lata całe w zamknięciu, wśród morderców, 
złodziei, podpalaczy, fałszerzy!... Brrrl.. Ale ja je- 
stem też mordercą! Zabiłem W ymirskiego... No tak, 
gdybym mu nie podsunął zatrutego sztyletu żyłby 
do dziśl... To moja wina. Ale i tę zbrodnię wymusił 
na mnie Montemort! Niechże i on za nią pokutuje! 
Przyznam się i do tego zabójstwa. A Mela?... Czyż 
nie ja wtrąciłem ją w otchłań najokropniejszej nocy 
obłakania?i Gdybym jeszcze wiedział, gdzie się ona 
znajduje, by można było uwolnić ją z rąk jakiegoś 
łajdaka, w którego pieczy się znajduje!.., Nieszczę- 
sna kobieta!... Czyż nie złamałem życia Lili?.. Mon- 
tęmort na pewno przyczynił się jak najbardziej do 
zrujnowania Lamockiego, choć tak się zapierał, że 
oszustwa podatkowe to nie jego specjalność!... Zre- 


sztą Lili... łatwo znajdzie sobie innego i będzie mu 
tak samo dokuczała, jak dotychczas mnie awantura- 
mi, by okazywał jej zazdrość, czego ja nie umiałem... 
Mary... Pewnie przeklina mniel.. Tej przynajmniej 
krzywdy żadnej nie zrobiłem. Jej i Teci... Przegra- 
łem wszystko... Niema już o co walczyć, niema się 
czego bronićl.. Niech tam! Przynajmniej moje ze- 
znania usuną ze społeczeństwa tego łotra” Nie bę- 
dzie nikomu szkodził więcej, nie będzie zastawiał si- 
deł na naiwne kobiety, lecące do ośnia miłości 
jak ćmy. 

Postanowienie ożywiło Noderskiego. Szedł przez 
ulice miasteczka krokiem sprężystym, niemal z dum- 
nie podniesioną głową. 

Układał już sobie zeznania, szczere jak spo- 
wiedź, Powie wszystko, wszystko, od tej chwili, jak 
znalazł się na warszawskim bruku bez pieniędzy, 
jedynie z polecającym listem do człowieka, który go 
zgubił. 

I wyobrażał sobie , jak do Montemorta przyjdą 
agenci policyjni i zabiorą go zdumionego z domu 
w Warszawie, czy może jeszcze z hotelu w Zako- 
panem, o ile nie zdążył wyjechać. 

— Tecia się dowie o moich zbrodniach — przy- 
pomniał sobie, — Tem lepiejl... Teraz może jeszcze 
mnie kocha. Kiedy wszystkiego się dowie, straci 
do mnie serce zupełnie i może będzie jeszcze szczę- 
śliwa z kim innym... Z kim innym?... Z Przyboszm?... 
Moim wrogiem!., Przybosz weźmie ją w ramiona, 
będzie pił słodycz jej ust, tulił ją do siebie... 

Noderski wstrząsnął się. 


— Gdybym chociaż jeden jedyny raz miał ją 
mie w więzieniu — westchnął. 

Rozejrzał się naokoło. W zadymce śnieżnej mi- 
jali go nieliczni ludzie, skuleni z zimna, ledwie rzu- 
cając spojrzenie z za postawionych kołnierzy na 
prowadzonego koło chodnika aresztanta, Ulice były 
prawie puste, na parę kroków nie było nic widać 
przez gęstą zasłonę śnieżną. 

— A gdyby tak uciec? — zjawiło się nagle 
w głowie Noderskiego. — Uciec, dostać się do Za” 


— O kogoś bardzo mi bliskiego, który specjal- 
nie tu przyjechał i poświęcił się dla mnie, aby mnie 
ratować... 

Widać było, że sama myśl o tem już Artura 
bandag zasmuca. Milczał też przez chwilę, poczem 
rzeki: 

— Przypuśćmy, że pani ma kogoś tak bliskie- 
go, cóż mu może grozić?.. Chyba on także niczego 
innego nie pragnie bardziej, niż zwolnienia pani 
z tych kajdanów.. A, że pani włosek z głowy nie 
spadnie, za to ja ręczę sobą całym... Jeżeliby kto 
miał panią skrzywdzić, to tylko po moim trupie... 

— Niech mi pan wreszcie pozwoli dokończyć 
moją smutną opowieść, a zrozumie pan całą resztę... 
A cóż tam jeszcze może być takiego? 


Jula teraz dopiero zdecydowała się na powie- 
dzenie całej reszty. Przyznała się, że ma kogoś bar- 
dzo sobie bliskiego, który postanowił ją uwolnić 
i specjalnie przyjechał tu z Warszawy, ale przez po- 
licjanta, właśnie tego samego, został wciągnięty 
w zasadzkę i teraz siedzi w lochu u Jakóba, jako 
zakładnik, Julę zaś tu sprzedano z tem, że przy naj- 
mniejszem wygadaniu się z jej strony, nie mówiąc 
już o podjęciu jakichkolwiek kroków przeciw ban= 
dzie, Józik zostanie natychmiast zgładzony, ginąc 
śmiercią okrutną, zaduszony straszliwemi gazami... 

— To chyba niemożliwe — rzekł Artur, — że» 
by w samem sercu policji byli ludzie zaprzedani 
bandytom. 

— Nie ubliżając panu, ale widocznie w Paryżu 
wszystko jest możliwe. Inaczćj tamten poli. ut nie 
zdołałby zapobiec aresztowaniu baronowej Jarow. 
i wciągnąć w zasadzkę Józika.., 

— No, więc z tem się właśnie skończył Pani 
mi wskaże adres centrali bandy i zanim oni się spos 
strzegą, będą już w rękach władz... Nie będzie pani 
chyba twierdziła, że cała policja paryska jest prze- 
kupiona przez handlarzy żywym towarem... 

— Nie wiem... Teraz już mogę wszystko przy- 
puszczać... Ponieważ zaś drżę o życie chłopca, któ- 
ry się dla mnie poświęcił, więc błagam pana, dla 
mojego świętego spokoju, niech mi pan raz jeszcze 
da słowo, że nie uczyni pan nic w kierunku pomocy 
Ja p IE która byłaby jednocześnie zgubą dla 

ózika, 


Dalszy ciąś jutro 


w świecie arystokracii 


kopanego, w jakikolwiek sposób zakraść się do Tes 
ci i zdobyć ją?... Potem niechby się stało, co ma 
się staćl... 

Obejrzał się na towarzyszącego mu policjanta. 
Kroczył za Noderskim z pochyloną głową, gdyż 
wiatr i śnieg zacinał w oczy, pokryty cały grubo 
śniegiem. Ciężkie buty z cholewami zapadały się 
głęboko w śnieg, z trudem dźwigały się do góry, by 
znów się zapaść. 

— Nie dogoniłby mniel... Zacząłby strzelać?..: 
Wpadłbym za pierwszy lepszy róg.. Drogę znam.. 
Nie jest tak daleko... Dziś jeszcze wieczorem był- 
bym w Zakopaneml.., Jeszcze dziś wieczorem ujrzał- 
był Tecię!... Przedostałbym się do ich pokoju. Tam 
jest matka... IMusiałbym działać jak bandyta, jak 
najgorszy zbirl... Unieszkodliwić tę starą dewotkę, 
o potem... 

Dreszcz przebiegł przez ciało Noderskiego. 

Obejrzał się ponownie na posterunkowego 
i omal nie upadł, potknąwszy się o jakiś kamień, 
ukryty w śniegu. 

Posterunkowy zatrzymał się na chwilę. 

— No, co się stało? — mruknął, 

— Mógłbym go jednem uderzeniem pięści zwa» 
lić z nóg, wyrwać mu rewolwer i uciec... 

Ruszył dalej, upatrując zakrętu ulicy. 

Na pierwszem napotkanem skrzyżowaniu ulic 
stało dwóch chłopców. W tem miejscu próba uc ecz* 
ki była zbyt ryzykowna. Noderski szedł dalej, roz- 
glądając się dyskretnie. 

Jeszcze jeden róg. Zaraz za nim będzie budy- 
nek, w którym urzęduje sędzia śledczy. To jest ostat- 
nie możliwe miejsce do ucieczki. Jeśli tam się nie 
uda, trzeba będzie zrezygnować.. Róg jest pusty... 
Jeszcze kilkadziesiąt kroków. 

W tej chwili w myślach Noderskiego były: dwa 
obrazy, błyszczące jaskrawo, jak silne lampy: bieg 
naoślep przez równinę śnieżną i Tecia, iej nagie rą- 
czyny, ufnie podłożone pod głowę, jak wtedy, kiedy 
leżała chora w mieszkanku na Pradze... 


Dalszy ciąg nastąpi 


$ 


Su. 6 


Jui ukazał się 


uszy 4 2 


Grudzień 


Ważne dla b. ochotników 
Armji Polskiej 


Przypemina się, że zapisywanie 
członków do Związku b. Oehotników 
Armji Polskiej odbywa się codziennie 
w lokala Związku aa Wawala l. 9. od 
godz. 18 de 20 tej telef. 15839, w nie- 
dzielę od godz. 10 do 12-tej. Wszelką 
koreapondencję uprasza,się kierować 
pod adresem: Prezes Związkn b. O- 
chotników Armji Polskiej, lnż. Mieczy- 
sław Rakisz w Krakowie ul. Andrzeja 
Petockiega !. 19, telefon 12111. 


Usiłował przetaić policjanta 


Przed sądem okręg. karnym 
w Krakowie, zasiadł na ławie 
oskarżonych, Abraham Icek 
Freidenreich, I. 40, handlarz 
mięsa z Wielkiej Wsi, pow. Ol- 
kusz, oskarżony o to, że dnia 
15 lipca br. przyłapany przez 
posterunkowego za nielegalny 
handel mięsem, usiłował prze- 
kupić posterunkoewego posyłając 
mu 6 kg. mięsa po 1 zł. by nie 
doniósł o tem przestępstwie. 

Rozprawę odroczono celem 
przesłuchania świadków. 

Rozpr. przew. s. e. dr. Bo- 
bilewicz, osk. prok. dr. Jaro- 
siński. 


Olbrzymie włąmanie 
w Śródmieściu Krakowa 


De mieszkania kupca Izydora 
Randa przy ul. Bonerowskiej 12 
w Krakowie, włamali się wczo- 
raj nieznani sprawcy, skąd po 
splądrowania3 mieszkania 
skradli 1 futro męskie podbite 
tchórzami, garderobę, nakrycia 
stołowe srebrne i kwotę 70 zł., 
łącznej wart. 3.800 zł. 


Śledztwo celem ujęcia spraw- |dowi z krakowianką, gdyż ta|w 


cy w toku. 


Tramwaj przejechał psa 
Wczoraj został przejechany 
PORZ tramwaj Nr. 6 na ulicy 
wierzynieekiej pies własności 
Weroniki Górskiej, zam. 
ul. Retoryka 22, któremu tram- 
waj odciął nogi. 


Rannego psa zabrał rakarz | perował zmarłego na atak serca |serce i po chwili włożył je na) 


miejski. 


Zamach samebójczy szewca | 


Pogotowie Ratunkowe wzy- 
wano onegdaj na ul. św. Kingi 
5w Podgórzu do 29-letniego 
szewca Mońka Hartmana. zam. 
przy ul. Starowiślinej 53, który 
w zamiarze samobójczym wypił 
niewielką ilość jodyny. 

Po przepłukaniu żołądka nie- 
doszły samobójca odszedł o 
własnych siłach do domu, nie 
wyjaśniając przyczyn rozpaczli- 
wego kroku. 


Ostarżeni o pobicie 


Przed Sądem apelacyjnym w 
Krskowie znalazła epilog dłu- 
gotrwała i zacięta sprawa karna 
przeciwko Janowi  L.angerowi, 
Marji Langerowej i Franciszko- 
wi Cerlakowi z Pogorzyc, o- 
skarżonym © zadanie ciężkiego 


uszkodzenia ciała niejakiej Anie-' 


li ayi 

W wyniku rozprawy sąd ape- 
lacyjny po przemówieniach za- 
stępców stron ogłosił wyrok, 
którym wazystkich oskarżonych 
uniewinnił. 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Kraków nl. Na Gródku 2 — Telefon 173-02 (od godz. 8—11 w poł.) 
TO RE O 
CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowakiaj cała strona 800 zł., pół strony 500 zł. 1 wiersz. mm. 50 gr. 


Wczoraj około godziny 22-giej 
w nocy wydarzył się wstrząsa- 
jący wypadek eksplozji przy 
ul. Syrokomli 15 w Krakowie. 


Na Ill-ciem piętrze lokatorka | 


tego domu p. Z. prała w łazien- 


ce suknię benzyną. W pewnym. 


momencie zapaliła p. Zydroń za- 
pałkę chcąc zapalić gaz. W tej 
chwili nastąpiła eksplozja, gdyż 
zajęły się unoszące się w po» 
wietrzu pary benzynowe. Siła 
wybuchu była olbrzymia. Zawa- 
liły się dwie ściany oddzielają- 
ce mieszkanie p. Z. od sąsied- 
niego mieszkania Józefa Paw- 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


nów Cena 20 gr. 


Katasirofalna eksplozja na Zwierzyńch 


lusiaka, inspektora elektrowni |skiej. Lekarz pogotowia stwier“ 


miejskiej. 
Zaalarmowana straż 


karz pogotowia stwierdził u p. 
Zydroń oparzenia l. i Il, stopnia 


opatrzeniu przewieziono popa- 


ni Społecznej. 
Wskutek wybuchu poranioną 
została również 
siedniego mieszkania p. Wilhel- 
mina Pawlusiakowa, lat 42, 
ina inspektora elektrowni 


miej» 


pożarna wej i reg JA, 
przystąpiła do akcji ratowniczej , Zachodzi obawa pęknięcia kości 
oraz pogotowie ratunkowe. Le- ciemieniowej. 


twarzy, pleców, rąk i kolan. Po | 


rzoną do szpitala Ubezpieczal- | spi 
| nie grozi zawaleniem części za: 


lokatorka są-. 


|dził ranę ciętą kości ciemienio- 
potłuczenie kręgosłupa. 


Odwieziono ją 
również do szpitala Ubezpiecza|l- 
ni Społecznej. 

Straż pożarna usunęła rumo- 
wisko, przeprowadzając szcze- 
gółowe badania, czy eksplozja 


mieszkałej kamienicy. Po stwier- 
dzeniu tegoż straż pożarna do- 
konała na miejscu umocnienia 


ż0- | nadwątlonych ścian. 


Tajemniczy trup na torze kolej. w Podgórzu 


Wczoraj rano znaleźli koleja- 
rze na torze kolejowym koło 
Podgórza zwłoki 
który został przejechany przez 


pociąg tak, że został przez pół 


przecięty kołami. 


Przy denacie nie znaleziono 
Denat 
wygląda na lat 20. Dochodze- 
nia celem ustalenia tożsamości 


żadnych dokumentów. 


mężczyzny, 


stwa prowadzi się. 


przy ul. Wielickiej 12, 


ciu jej sublokatora. 
Mianowicie mieszkał u 


niej 
Józef Lempart, 20-letni malarz, 
urodzony w Kossowie. 18 listo- 


denata i przyczyny samobój. | pada wyszedł Lampart na chwi- 


dzi- 


lę z mieszkania i do dnia 


- * |siejszego nie wrócił. 
Marja Bułatowa, zamieszkała 
zgłosiła 
wczoraj o zagadkowem zaginię- 


Jak się później okazało zna- 
leziony na forze kolejowym w 
Podgórzu trup, jest identyczny 
z zaginionym Lempartem, gdyż 
Błotowa 
zwłoki jej b. sublokatora Lam- 
parta. 


Znowu aresztowanie urzędnika skarbowego 


Jak aię dowiadujemy, wczoraj 


aresztowanych 


Na 


polecenie 


prokuratorą 
powiększyła się znowu gromada | aresztowano likwidatora Il urzę_ 
w Krakowie u-|du skarbowego przy ul. Kano, 


że popełnił on podobne nad- 
użycia jak i jego oszukańczy 
koledzy. Narazie jednak nie u- 


|rzędników, skarbowych defrau- |niczej 17, p. Sokoła. Ustalono |stalono kwot zdefraudowanych. 


dantów. 
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Kupiec który miał żonę w każdem mieście 


krakowski, żył sobie dostatnio 
dzięki zawieraniu małżeństw z 
posażnemi kobietami, które po- 
rzucał z chwilą zainkasowania 
posagu. Ma żony w Krakowie, 
w Berlinie i Warszawie. 
Najtrudniej szło L.ieberfreun- 


nie chciała mu wydać umówio- 


peogpezky na piersiach. 
siłował zawładnąć skarbem, jed- 
na przeszkodzie. Wreszcie po- 


radził sobie w ten sposób, iż 
cukierni 


Leiba lieberfreund kupiec |nej sumy posażnej 400 dolarów |zdołał wsypać żonie do każe | 
i nosiła pieniądze przy sobie w |jakiś środek 


nasenny i gdy 


kobieta straciła Świadomość, 


Wczoraj na wokandzie sądu 


nak czujność żony stała temu |okręg. znalazła się sprawa Lie- 


berfreunda, oskarżonego o bi-* 
gamię. Jak się okazało Lieber- 


Noworolskiego | freund zdołał zbiec do Berlina. 


Cuda medycyny 


Jak donoszą z Moskwy o 


Przy | sensacyjnym przebiegu pewnej! 


operacji. 

Otóż profesor Smirnow zo- 
|robotnika. Prof. Smirnow wyjął 
(zmarłemu serce i włożył mu 


Aresztewanie kasiarzy 
Policja krakowska aresztowała 
|Susuła Tomasza lat 37, zam. 
przy ul. Podzamcze 3, Juljana 
Susuła lat 40, zam. przy ul. 
| Tad. Kościuszki 53, i Żelaznego 
| Stanisława lat 30, zam. przy ul. 
Wjazd 4 za kradzież kasową 
|dokonaną w nocy na 1 bm. do 
„Fiatu“ pi. Groble 4, gdzie 
skradziono kwotę 95 zł. s 

Aresztowano również Pole- 
wacza Franciszka lat 28 i Mą- 
kowskiego Szymona lat 37, za 
kradzież garderoby. 


Profanacja grobów na cmentarzu 


Policja w Strzemieszycach od 
dłuższego czasu alarmowana 
była profanacją grobów, doko- 
inywaną systematycznie przez 


inieznaych osobników. 

| Przeprowadzone śledztwo da- 
ło nadspodziewane wyniki, zdo- 
lano bowiem wykryć sprawców 
(profanacji, którymi ekazali się 
(Antoni Pinkowski i Władysław 
i Bubel. 


I 
l 


Odpowiedzialny Redaktor | Wydawca Alfred Kwiatkowski 


| „sztuczne serce“ z gumy. 

Po paru chwilach nieboszczyk 
odżył. Przez ten czas prof. 
(Smirnow zoperował prawdziwe 


miejsce sztucznego. 


Przed wyrokiem w precesie 


Sikorewicza 


W procesie apelacyjnym Si- 


korowicza ogłosił swe parere 
prokurator dr. Marjan Przytulski 
podnosząc w oskarżeniu wszyst- 
kie momenty obciążające, a na- 
stępnie obronne przemówienia 
wygłosili dr. Bertold Rappaport 
fi dr. Pleszowski. 

Wyrok zostanie ogłoszony 
dziś o godzinie 12 w południe. 


Architekt na ławie oskarżonych 


Rezultat tej operacji okazał 
wspaniały, gdyż „nieboszczyk“ 
„odżył“ czuje się dobrze i żyje 
ido dnia dzisiejszego. 

Operacja ta jest nielada suk- 
cesem w medycynie. 


samobójstwo żony sierżanta 


Mieszkańcy domu przy ul. Sło- 
wackiego 56 w Piotrkowie zaa- 
larmowani zostali wczoraj hu- 
kiem strzałów rewolwerowych, 
pochodzączch z mieszkania Ga- 
łuszki, sierżanta 25 p. p. 

Oczom sąsiadów przedstawił 
się straszny widok. Na podło- 
dze w kałuży krwi leżała żona 
27-letnia Wacława Gałuszkowa, 


trzymając w rękach kurczowo 
rewolwer, a prawa część głowy 
tworzyła jedną krwawą masę. 
Kobieta nie dawała już žad. 


Na ławie oskarżonych w są- nych oznak życia. 


dzie okr. 
zasiadł wczoraj 
nier Dawidowicz. 
w Podgórzu, oskarżony o to, 
że dnia 1 czerwca doprowadził 
swą małoletnią córkę Rutkę do 
nędzy, przez złośliwe uchylanie 
się od płacenia alimentów w 
w kwocie zł. 60. 

Sąd uwolnił oskarżonego ar- 
chitekta Dawidowicza. 


43.letni inży- 


karnym w Krakowie | 


ji 
1 
| 


Jak się okazało Galuszkowa, 
która bardzo źle żyła z mężem 
pozbawiła się życia. 


Wyjaśnienie. 


W związku s art. p. t. „Krwawa a- 
wantura w Zw. rękedzielników żyd.“ 
z dn. 4/XII. br., wyjaśnia nam p. Le- 


| wieki, że awantura o której byłe mowa 


w powyższym artykule nie miała miej. 
sce na dancingu, lecz pray ul. Pod. 
brzezie w pobliżu Templu. 


z 


rozpoznała w zabitym | 


MEET: em m i uE 


NOC POŚLUBNA 


S a ŘS E - ami 
Dziejemiłości I cierpienia niewinnych serc 
Do nabycia we wszystkich kioskach krakowskich 


Zeszyt 1 BEZPŁATNIE 
Teatr miejski: „Nigdy nienie wiadamo 


Repertuar kin krakowskich 


Adria: „Eskimo“ 

Apollo: „Melodje cyguóskie" 
Atlantic: „Nana' „Hopla“ 
Bagatola: „Zaledwie wczoraj" rewja 
Rewelesi w Bagateli. 

Dora żołnierza „Panienka od szla” 
gierów"* - 

Muzonm: „Parada rezerwistów”. 
Promień: „Moje marzenie to ty* i 
„Karioka“, 

Słoake: ,„„Kajdany życia“ 

Świt: „Ala w krainie czarów” 
Sztuka: „Co mój mąż robi w iwcy,, 
Uciecha „Ich noce" 

Wanda; Świat się smieje” 

Zorza: Uiani, ułani, chłopcy malowani 


Radjo 


"Kraków; G. 6,45 Audycja poranna 
7,50 Pogadanka ]2.00 Hejnał 12,03 
Transm. z Warsz, 13,05 Płyty 15,30 Tr. 
z Warsz. 15,35 „Frontem do morza" i 
komunikat, 15,45 Fragment teatralny 
16,45 Transm. z Warsa. 18,00 Encyklo- 
pedja mówiena 1810 Wiadom bieżące 
18.15 Transm. z Warszawy i Katowic 
19,56 Wind, sportowe 20,00 Transm, 7 
Wilna i Warszawy 21,30 Odczyt, 22,00 
Koneert 22,15 Transm. z Warsz. 


Nocny dyżnr aptek 


Apteka ped Złotym Tygrysem Szcze- 
pańska l, pod Amiołem Stróżem Ko- 
ścinszki 18, pod Temidą Długą ów, 
pod Barankiem Mikołajska 4, Niebie- 
ska Starowiślna 77 

W Podgórzu Apteka ped Orłem 
Plac Zgody 18. 


Noeny dyżur lekarzy: 


Dr. Abend Wiktor hwowska 49 tal. 
160-99, Dr. Doening Tadeusz Arjańska 
9, Dr, Bobrzyński Wiad. Strądom 3. 
Dr. Osiek Bernard Garncarska 16. 


Wyrodna matka 
| Nieznana narazie kobieta po- 
rzuciła w bramie domu przy ul. 
Zamkowej 16 dziecko 'płci żeń- - 
skiej, liczące około 6 tygodni. 
Dziecko oddano do Zióbka” 


Kilkakrotnie Lieberfreund u- | zabrał pieniądze,'poczem zniknął zaś za wyrodną matką wdrożo- 


Ino poszukiwania. 


| Narady Żydów z Arabami 


Polska Agencja Telegraliczna 
donosi z Jerozolimy: 

Wkrótce mają być wszezęte 
narady z przywódcami Izraelitów 
i Arabów w celu omówienia 
i określenia formy, jaką otrzy- 
ma rada prawodawcza, której 
celem będzie zapewnienie samo- 
rządu Palestyny. 


Radość w Palestynie 


spowedu ebjęcia przez Agencję 
ydowską obszaru Hule 


Cała prasa palestyńska oma: 
wia szeroko komunikat rządu 
palestyńakiego o przekazawiu 
Agencji Żydowskiej wielkiego 
terenu Hule, który obejmuje o- 
koło 70.000 dunam ziemi. 

Radość w Palestynie spowo- 
du przejęcia Hule jest wielka. 


Smiertelay upadek z 2-70 pietra 


Wczoraj w godzinach popo- 
łudniowych zdarzył, się tragicz- 
ny wypadek przy ul. RzeŻniczej 
L. 28. O godz. 4-tej popoł. z 
o okna Il-go piętra wypadła 
trzech i półletnia Halina T asz- 
csyk. Dziecko runęło na bruk i 
doznało ciężkich ran głowy. 

Wezwano pogotowie rałunko- 
we. Lekarz stwierdził złamanie 
podstawy czaszki. Dziecko prze- 
wieziono do szpttala zmarło, 


Wyjaśnienie. 

W wiązka z art. p.t. „Aresztowa 
nie kamienicznika'* wyjaśniamy, ża p 
Oschnowitzowa z sprawą tą nie miala- 
nie wspólnego, gdyż tylko zezmuwała w 
charakterze świadka w tej sprawie. 


Orabne 15 s. {+a -Vran 


Drukarnia „Monopol, Kraków Na Gródka 2. Talefos Nr. 173-0 


